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Delegacja Warszawskiej Spółdzielni 
Spożywców u Prezydenta RP

(f) W  związku z M iędzynaro­
dowym  Dniem  Spółdzielczości 
Prezydent RP p rzy ją ł dnia 9 
września br. delegację Warszaw 
si 'e j Spółdzielni Spożywców w 
osobach wicemarszałka Sejmu 
Stanisława Szwalbego — prze­
wodniczącego Rady Nadzorczej 
WSS, Henryka W ójc ika  — pre­
zesa zarządu WSS oraz człon­
ków  zarządu: M ichała M o ty le w - 
skiego, M elch iora S w itu ły  i  W i­
to lda Stankiewicza.

Delegacja po in form ow ała P re­
zydenta o pracach i  osiągnię­
ciach WSS oraz wręczyła P re­
zydentow i RP leg itym ację  człon 
kowską WSS, wydaną w  związ­

ku z re jes trac ją  wszystkich 
członków spółdzielni. Następnie 
Prezydent RP udał się w raz z 
delegacją do osiedla W SM  na 
Żoliborzu, gdzie zw iedził osie­
d low y Dom K u ltu ry , b lo k i miesz 
kalne oraz wzorową stołówkę 
WSS.

W  tym że dn iu  Prezydent RP 
zw iedził rów nież osiedle W SM 
na K o le  oraz sklepy WSS, w y ­
budowane w  dawnych halach 
na Koszykowej.

(Sprawozd-.nia z akadem ii i 
obchodów, k tó re  odbyły  się w  
k ra ju  w  zw iązku z M iędzynaro­
dowym  Dniem  Spółdzielczości 
podajem y na str. 2).

Kołchoźnicy radzieccy na przyjęciu 
tow. wiceprem. Chełchowskiegou

(f) W dn iu  9 bm. tow . w ice­
prem ier H. Chełchowski w ydał 
Przyjęcie dla przebywającej w  
Polsce delegacji kołchoźników 
radzieckich.

Na przyjęcie p rzyb y li m in. 
R o ln ic tw a  D ąb-K ocio ł, m in. 
Leśnictwa — Podedworny, K ie ­
ro w n ik  W ydzia łu Zagraniczne­
go KC  PZPR tow . D łuski, K ie ­
ro w n ik  W ydzia łu Rolnego KC  

tow. Pszczółkowski, re -PZPR

dakto r naczelny „T ry b u n y  L u ­
du“  tow . Kasman, przedstaw i­
ciele N K W  ZSL, Zarządu G łów 
nego Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j oraz przodownicy 
pracy fa b ry k  warszawskich.

W  przy jęc iu  w z ią ł rów nież 
udzia ł ambasador ZSRR w  W ar 
szawie W ik to r Z. Lebiediew .

150 tys. chłopów manifestowało 
na dożynkach w Lublinie wolę walki

o pokój i socjalizm
Owacje na cześć delegacji kołchoźników radzieckich -  Przemówienie 
tow. Premiera Cyrankiewicza — Uchwalenie apelu chłopów polskich

do chłopów całego świata
(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY L U D U “)

Prezydent R P  
zw ie d z ił ha lą  targową WSS

Przyjęc ie  up łynęło 
nej atmosferze.

serdecz

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci Marcina Kasprzaka

(f) W dn iu  9 bm. odbyła się w  
W arszawie uroczystość przem ia­
nowania u licy  D w orsk ie j na u l i­
cę M arcina Kasprzaka oraz odsło 
nięcie tab licy  pam ią tkow ej ku  
czci w ie lk iego rew oluc jon is ty .

K om ite t C entra lny PZPR re ­
prezentował na uroczystości se­
k re ta rz  K C  — tow. Edward 
Ochab, K om ite t W arszawski Par 
t i i  — I  sekretarz tow. W łady­
sław  Wicha.

Plac przed F abryką  Radiową 
im . M arcina Kasprzaka, budowa 
ną na m iejscu domu gdzie m ie­

ściła się ta jna  d ruka rn ia , w ypel 
n i ły  szczelnie delegacje warszaw 
skich zakładów pracy z poczta­
m i sztandarowym i i  w ie lo tys ię ­
czne tłu m y  m ieszkańców W oli.

Po zagajeniu uroczystości 
przez sekrętarza K om ite tu  Dzie l­
nicowego PZPR — tow. M iła - 
siewicza, zabrał głos I  sekretarz 
K om ite tu  Warszawskiego, k tó ry  
om ów ił rew o lucy jną  pracę i  w a l 
kę M arc ina Kasprzaka. P rzy 
dźw iękach M iędzynarodów ki to ­
warzysz W icha dokonał odsło­
nięcia tab licy  pam iątkowej.

Przez całą noc z soboty na 
niedzielę L u b lin  rozbrzm iew ał 
echem głosów tysięcy ludzi, 
przyjeżdżających z całej Polski. 
Obszerny plac dożynkowy na 
łąkach ko ło  rzek i B ystrzycy po­
czął się w ypełn iać ju ż  o świcie. 
Jak okiem  sięgnąć morze ludzi, 
nad n im i tysiące b ia ło -czerw o­
nych, czerwonych i  zielonych 
sztandarów, transparenty  g ło­
szące dum nie o wspan iałych o- 
siągnięciach robo tn ików  i  ch ło­
pów, hasła w zyw ające do w y ­
tężonej w a lk i o pokój, o wzm o­
żenie w ys iłku  d la  rea lizac ji P la 
nu  Sześcioletniego.

Co chw ilę  w ybucha ją  potężne 
o k rzyk i na cześć wodza mas pra 
cujących, Chorążego Poko ju Ge­
neralissim usa Stalina, p rzyw ód­
cy narodu polskiego Prezyden­
ta Bolesława B ieruta, na cześć 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Od godz. 7 na licznych estra­

dach odbyw ają się popisy ze­
społów artystycznych z różnych 
stron Polski.

Przed m iasteczkiem k ilku se t 
nam iotów  ustaw ia ją  się delega­
cje z całej Polski.

O godzinie 10 wybucha nowa 
fa la  entuzjastycznych ok rzy ­
ków. Przewodniczący Zarządu 
Głównego ZSCh w ita  p rzyb y ­
łych  na uroczystość m arszałka 
Sejmu W ładysława K ow a lsk ie ­
go, członków Rządu z tow . P re­
m ierem  Józefem C y ra n k ie w i­
czem i w iceprem ieram i tow. 
H ila ry m  Chełchowskim  i  A n to ­
n im  K orzyck im  na czele, sekre­
tarza K C P Z P R  tow . Edw arda 
Ochaba, członka B iu ra  P o litycz­
nego K C  PZPR tow . H enryka 
Świątkowskiego, prezesa Rady 
Naczelnej ZSL —  Józefa N iec­
kę oraz wiceprezesów N K W  
ZS L W incentego B aranow skie­
go i  Czesława Wycecha.

Szczególnie serdecznie w ita ją  
zebrani członków delegacji k o ł­
choźników radzieckich.

Chóry i  kapele ludowe w y k o ­
nu ją  pieśń „G dy naród do bo­
ju ...“

Głos zabiera w  im ien iu  k o ł­
choźników radzieckich przewo - 
dnicząca kołchozu „Czerwony 
spółdzielca“  Lubow  G unina prze 
kazując zebranym płom ienne i 
bra te rsk ie  pozdrowienia od k o ł­
choźników radzieckich. Słowa 
G uniny są w ie lokro tn ie  p rze ry­
wane spontanicznym i okrzyka­
m i na cześć Generalissimusa 
Stalina, p rzy jaźn i po lsko-radzie­
ck ie j i  zna jdującej się na t r y ­
bunie delegacji kołchoźników. 
W ielotysięczne tłu m y  długo skan 
du ją : S talin, B ie ru t, Pokój... 
O rk ies tra  gra M iędzynarodów­
kę.

Podczas gdy zespoły a rtys ty ­
czne śpiewają w  ta k t kape li

Armia ludowa przerwała pozycje 
amerykańskie na froncie północnym

(f) PEKIN. (PAP). — Ogłoszony w Phenjan 9 września rano 
komunikat naczelnego dowództwa koreańskiej armii ludowej 
stwierdza, że oddziały armii ludowej, które wyzwoliły 
Angan i nacierają w kierunku Kiondżu, przerwały silne po­
zycje obronne nieprzyjaciela w górzystym terenie i konty­
nuują marsz naprzód.

Podczas stoczonych w  tym  | cerne, 38 innych samochodów i 
re jon ie  w a lk , w o jska ludow e w ie le  różnego innego sprzętu.

„N iesiem y p lon“ , grupa przodo­
w n ików  pracy składa przed t r y ­
buną wspan ia ły w ieniec dożyn­
kowy. Z ko le i przem aw iają de­
legaci spółdzielni p rodukcy jnych 
i  PG R-ów  z różnych w o je ­
wództw  oraz przedstaw icie l 
Zw iązku Zawodowego Robotn i­
ków  Rolnych, podkreślając osią­
gnięcia ro ln ic tw a  Polski Ludo­
w e j a zwłaszcza wspaniałe suk 
cesy spółdzie ln i p rodukcyjnych 
i  Państwowych Gospodarstw 
Rolnych.

Następnie przem ówienie w y ­
głasza tow. P rem ier C yrankie­
wicz. T łu m y w ie lokro tn ie  ma­
n ifes tu ją  gorąco na cześć Zw iąz­
ku Radzieckiego, Chorążego Po­
ko ju  Generalissimusa S talina i 
Prezydenta B ieruta. O koło 150 
tysięcy ludz i skanduje potęż­
nym  chórem: S talin, B ie ru t, 
Pokój...

Gdy wreszcie m ilkn ą  oklaski 
poseł O zga-M ichalski odczytuje 
tekst apelu, skierowanego do 
chłopów całego świata.

Podnosi się 150 tysięcy rąk. 
W śród olbrzym iego entuzjazm u 
apel zostaje jednom yśln ie u - 
chwalony. I. D.

Dzień Czołgisty w ZSRR
<f) M O S K W A  (PAP). Masy 

pracujące Zw iązku Radzieckie­
go uroczyście obchodzą dnia 10 
bm Dzień Czołgisty.

W fabrykach i zakładach prze 
m yślowych, kołchozach i  sow- 
chozach, w  jednostkach w ojsko­
w ych wygłaszane są pre lekcje 
i  pogadanki poświęcone boha­

te rsk im  czołgistom A rm ii Ra­
dzieckie j.

W  M oskw ie zorganizowane 
zostaną w  dn iu  św ięta czołgi­
stów w ie lk ie  zawody sportowe 
z udzia łem  żo łriie rzy radzieckich 
w o jsk  pancernych i zm otoryzo- 

. wanych.

Przyjęcie u min. Wyszyńskiego 
na cześć delegacji rządowej CSR
(f) M O S K W A  (PAP). W dniu 

9 września m in is te r spraw za­
granicznych ZSRR W yszyński 
w yda ł śniadanie na cześć prze­
byw ającej w  M oskw ie czechosło 
w ackie j delegacji rządowej.

Na śniadaniu obecni b y li: w i 
ceprem ier i  m in is te r spraw za­
granicznych R epub lik i Czecho­
słowackie j — S iroky, m in is te r

Delegacja młodzieży 
koreańskiej wyjechała 

do Moskwy
(f) W dn iu 8 bm. w  późnych 

godzinach w ieczornych odjecha­
ła do M oskwy 6-osobowa delega 
cja młodzieży koreańskiej z pp łk. 
K a n -B u k  na czele, k tóra w  cią­
gu kilkudn iow ego pobytu w Pol 
sce zwiedziła szereg ośrodków 
przem ysłowych i ro ln iczych kra  
ju .

Na dworcu Gdańskim  żegnali 
odjeżdżających członkowie Pre­
zydium  Zarządu Głównego ZMP 
oraz grupa aktyw is tów  Stołecz­
ne j O rganizacji ZM P

handlu zagranicznego — Gregor, 
m in is te r przem ysłu — K lim en t, 
ambasador R epub lik i Czechosło 
w ackie j w  ZSRR —  K ra ib ich , 
w icem in is ter hand lu zagranicz­
nego — Dworzak, w icem in is ter 
przem ysłu — Reina, eksperci 
delegacji oraz radcow ie amba­
sady czechosłowackiej.

Z radzieckie j strony obecni 
b y li: w iceprem ier ZSRR — M i 
kojan, m in is te r handlu zagra­
nicznego ZSRR — M ienczykow, 
m in is te r e lek trow n i ZSRR Ż i- 
m erin, m in is te r przem ysłu elek 
trycznego ZSRR — Kabanow, 
w icem in is trow ie  spraw zagra­
nicznych ZSRR — G rom yko i 
Ław ren tiew , w icem in is trow ie  
hand lu zagranicznego ZSRR — 
K u m y k in  i Łoszakow, sekretarz 
generalny m in is terstw a spraw 
zagranicznych ZSRR — Podce- 
^°b, przedstaw icie l hand low y 
ZSRR, w  Czechosłowacji — M o­
rozów oraz odpow iedzia ln i p ra ­
cownicy m in is ters tw a hand lu za 
granicznego ZSRR i m in is te r- 
ZSRR spravv • zagranicznych

Śniadanie
decznej i

zadały n iep rzy jac ie low i d o tk li­
we ciosy. S tra ty  n ieprzy jac ie la  
w yn ios ły  przeszło 1000 żo łn ie­
rzy i  oficerów .

Na wschodnim  brzegu rzeki 
N akton wojska ludow e zadały 
s ilny  cios am erykańskie j 24 dy ­
w iz ji, podstawowym  jednostkom  
pu łku  piechoty m orsk ie j i  2 dy ­
w iz ji, k tó re  zaciekle kon tra ta ­
ku jąc  z poparciem czołgów u- 
s iłow a ły  zatrzym ać natarcie a r­
m ii ludow ej. N ieprzy jac ie l po­
niósł ogromne s tra ty  w  ludziach 
i  sprzęcie. W walkach na tym  
odcinku wojska ludowe w  okre ­
sie od 1 — 4 września zniszczyły 
przeszło 2.600 i w z ię li do n ie ­
w o li przeszło 250 am erykańskich 
żołnierzy i oficerów . Zniszczono 
13 czołgów, 4 samochody , pan-

ZJobyto 14 czołgów, 6 dz ia ł ka ­
lib ru  105 mm, 20 m io taczy m in, 
34 działa rak ie tow e k a lib ru  60 
m m  oraz w ie le  inne j b ro n i i  
różnego sprzętu.

P E K IN  (PAP). — Ogłoszony 
w  Phenjan w  sobotę wieczorem 
kom u n ika t naczelnego dowódz­
tw a koreańskie j a rm ii ludo­
w ej donosi:

W ojska ludowe, k tó re  w yzw o­
l i ły  Angan, kon tynuu ją  marsz 
w  k ie ru n ku  po łudniow ym , zada 
jąc do tk liw e  ciosy p rzec iw n iko­
w i, k tó ry  us iłu je  zahamować o- 
fensywę za pomocą zaciekłych 
kon tra taków . W dniach 1 - 6  
września w w ąlkach na tym  od­
c inku n iep rzy jac ie l s tra c ił prze­
szło 2.400 zabitych i rannych i 
ponad 200 jeńców.

9 września, w  zw iązku z M iędzynarodowym  Dniem Spółdzielczo­
ści, Prezydent RP zw iedził sklepy WSS, wybudowane w  halt  

targow ej na u l. Koszykowej. Fo to  a r

Na wybrzeżu po łudniow ym  i 
na wschodnim  brzegu rzek i Nak 
ton  trw a  ofensywa a rm ii ludo ­
wej.

N. JO R K  (PAP). Z doniesień 
korespondentów wojennych z 
Tokio  i  z K ore i w yn ika , że ata­
k i w o jsk  ludowych na po łudnio- 
w y  zachód od Jonczon zagraża­
ją  całemu fron to w i północnemu 
Am erykanów . Według korespon­
denta U n ited  Press, rzecznik 
w o jsk am erykańskich uznał sy­
tuację  za bardzo poważną. K o­
respondent Associated Press do­
nosi, że wojska ludowe zb liży ły  
się na odległość 3 m il od M a* 
san.

Taegu atakowane jest nadal z 
k ilk u  k ie runków .

LO N D Y N  (PAP). O statn ie j 
nocy w o jska ludowe, naciera ją­
ce na północnym  odcinku w  re ­
jon ie  Jonczon posunęły się — 
jalc donosi korespondent Reute­
ra z K ore i — na 10 m il. S y tu ­
acja na tym  odcinku oceniana 
jest jako poważna i bardzo skom 
p likow ana dla Am erykanów.

Represje przeciw imigrantom—demokratom 
dokonywane są na rozkaz Waszyngtonu

Biuro Polityczne KP Francji piętnuje faszystowską akeję rządu
(f) GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża Biuro Poli­

tyczne Francuskiej Partii Komunistycznej ogłosiło komuni­
kat ostro piętnujący akcję repiesyjną rządu wobec imigran­
tów antyfaszystowskich. Zwracając szczególną uwagę na 
prześladowanie republikanów hiszpańskich, Biuro Polityczne 
FPK oświadcza:

Zarządzenia przeciwko im i­
grantom  antyfaszystow skim  od­
pow iadają rozkazom z Waszyng­
tonu. Stanowią one n ie jako 
próbę ogólnych rep res ji przeciw  
ho ludow i francuskiem u na 
wzór tych, k tó re  przed 10 la ty  
o tw o rzy ły  H itle ro w i w ro ta  do 
naszej ojczyzny. N ie jest rzeczą 
przypadku, że represje uderzyły 
przede w szystkim  w  re p u b lika ­
nów hiszpańskich. W iadomo po­
wszechnie, że na porządku dzień

KORESPONDENT „TRYBUNY LUDU” TELEGRAFUJE Z KOREI

Strategia, zb ro d n i

odbyło się w ser- 
Przyjaznej atmosferze.

Phenjan, 8 września.
Spędzamy dzień w  m ałej w io 

sce, oddalonej około dwóch k ilo  
m etrów  od szosy Suwon — T a i- 
dżon. Około dwunastu zagród. 
Żadnych ob iektów  w o jskow ych 
ani przem ysłowych. Ludzie spo­
ko jn ie  pracują.

Pod w ieczór — p rzy la tu ją  
dwa szturmowce. K ilk a  m ałych 
bomb. H u k  m otorów  miesza się 
z oszalałym  szczekotem k a ra b i­
nów maszynowych. K rz y k i ra n ­
nych. W ioska płonie. S zturm ow ­
ce od la tu ją .

W ype łn iły  swoje „bo jow e za­
danie“ .

*
W obozie jeńców wojennych 

grupa am erykańskich żołn ierzy 
w ziętych niedawno do n iew o li 
zapytu je  nas: „N o ja k  tam  na 
fronc ie7“  „N iedobrze dla was“ , 
odpowiadam y: „A  to św ie tn ie“ ,

w o ła ją  szczerze, 
m y do dom u!“ .

„szybciej w róc i-

/  pobytu  ko łchoźn ików  radz ieck ich  w Polsce

’ ' * $' * * !  
i W. *

W dn iu  9 września delegacja ko łchoźników  radzieckich, k tó ra  przebywa obecnie 
zw iedziła Warszawę. Na zd jęc iu : kołchoźnicy na Mariensztacie.

w Polsce 
Foto AR

*

M ieszkańcy Taidżonu — Ju- 
K i-s iong  i L im  K uk-so  opow ia­
dają: dziewiętnastego lipca roz­
poczęła się ofensywa A rm ii L u ­
dowej na Tajdżon. Am erykanie 
i linsynm anow cy rozw iązali 
wszelkie swoje organizacje, na­
wet po lic ję  i  kaza li swoim  lu ­
dziom uciekać na południe. Na­
stępnie zarządzili ewakuację lud  
ności. W  dniach dwudziestym  i 
dw udziestym  pierw szym  lipca 
zostali w  mieście sami Am eryka 
nie. C hodzili od domu do domu 
zab ija jąc tych, k tó rzy  się nie e- 
w akuow ali. O b lew a li każdy dom 
benzyną, a potem podpalali. 
Rozglądamy się wokoło. T a i- 
dżon, k tó ry  b y ł dwustutysięcz- 
nym  miastem, w yg ląda ja k  ru iny  
warszawskiego getta. I  tu  rów ­
nież am erykańska strategia świę 
c iła  swe tr iu m fy .

Nad rzeką K um  Am erykanie 
w ybudow a li s iln ie  u fo rty f ik o ­
waną betonowym i bunkram i l i ­
nię obronną. Sam Mac A rth u r 
zapewniał, że lin ia  ta  jest pew­
ną zaporą przed ofensywą a rm ii 
ludowej na co na jm n ie j trzy  
miesiące. Dwa p u łk i piechoty 
a rm ii ludowej, bez a rty le r ii, bez 
saperów, w  marszu podeszły do 
rzeki, k tó re j szerokość w tym  
m iejscu wynosi około 600 me­
trów  i zaczęły ją  forsować w 
bród. Żołn ierze szli zanurzeni po 
szyję, w  wodzie, trzym ając nad 
głową karab iny  i amunicję, nie 
mogąc nawet strzelać. I oto A - 
m erykanie w  swych bunkrach 
zaczęli krzyczeć „ra tu n k u !“  i 
rzu c ili się do ucieczki. óano 
znać am erykańskiem u lo tn i­
ctwu. ' Samoloty przylecia ły i 
przez pom yłkę zbombardowały 
uciekających, zab ija jąc i  raniąc 
w ie lu  Am erykanów . O to jeszcze 
jeden obrazek am erykańskie j 
stra teg ii, odtworzony na podsta­

w ie opow iadań jeńców  am ery­
kańskich i chłopów z wiosek 
nad rzeką Kum .

*
Chłop Ten T a -ju n  mieszkaniec 

wsi Czugon, pow ia tu Jon-don 
p ro w in c ji P o łudn iow y Czun- 
czen opow iada: 26 lipca o godz. 
6 w ieczór sześciu żołn ierzy ame 
rykańsk ich  przyszło do wsi Im - 
g ieri, gdzie oprócz ludności m ie j 
scowej zna jdow a li się m ieszkań­
cy w s i Czugon, k tó rzy  schronili 
się tu  ju ż  uprzednio przed prze­
śladow aniam i A m erykanów . Żoł 
nierze w yd a li rozkaz natychm ia 
stowej ew akuacji. W ygnani mie 
szkańcy przenocowali nad rze­
ką, po czym następnego dnia po 
gnano ich w  k ie run ku  lin i i  kole 
jow e j. W pewnym  momencie żoł 
nierze kaza li ludziom  położyć 
się na ziem i tw ierdząc, że zaraz 
nadlecą samoloty a rm ii ludowej 
i będą ich bombardować. Nadie 
c ia ły  rzeczyw iście samoloty, ale 
am erykańskie i zrzuciły bomby 
zab ija jąc 120 osób z ogólnej licz 
by ponad 300. Następnie A m ery 
kanie zagnali pozostałych wraz 
z ran nym i do betonowego prze­
jazdu pod ko le ją  i  trzym a li ich 
tam  bez pokarm u i bez wody. 
Do spragnionych usiłu jących 
w ym knąć się do rzeczki, strze 
la li zab ija jąc jeszcze 20 osób. 
Wreszcie — w  nocy z 28 na 29 
lipca A m erykan ie  o tw o rzy li o- 
gień z karab inów  maszynowych 
do pozostałej grupy. Ocalało za­
ledw ie około 40 osób, k tó re  skry 
ły  się pod trupa m i lub  zdołały 
w  ciemności wyczołgać się z 
przejazdu.

*

W obozie jeńców  wojennych 
kap ra l Grosby ma na ręku wspa 
n ia ły  tatuaż z dumną dewizą 
„Death before d ishonor“  — („Ra 
czej śm ierć, n iż u tra ta  honoru“ ). 
Pytam y się go, ja k  z taką dew i­
zą dostał się do n iew o li. — Cóż 
— powiada — przed b itw ą  u p i­

liśm y się wszyscy do n ieprzy­
tomności.

*
M ieszkaniec m iasta Taidżon 

nazw iskiem  Sim  T ie -w u  miesz­
ka ł przy u lic y  Son Hw a-don 
przy w ięzieniu, w  k tó ry m  zna j­
dowało się około 8 tys. w ięźniów  
po litycznych. Przed ewakuacją 
m iasta linsym anow cy załadowa­
l i  w ięźn iów  na ciężarówki, w  
ten sposób, że po zapełnieniu 
ciężarówki, siedzących w  kuck i 
w ięźniów  przykryw ano  m atam i 
i sadzano na n ich  drugą w a r­
stwę. W ięźn iów  wywieziono. 
N ik t z n ich  n ie  powrócił. — L u ­
dzie ci zosta li wszyscy rozstrze­
lan i — dodaje obecny przy roz­
m owie wiceprzewodniczący K o ­
m ite tu  Ludowego m iasta — oby 
w ate l L i Czong-man. Ciała ich 
znaleziono około wsi L i Sa-ki, 
pow ia tu T a i Dok w  odległości 
około 8 k ilom e trów  od miasta. 
M ie jscowa ludność stw ierdziła , 
że egzekucją k ie ro w a li o ficero­
w ie amerykańscy.

T akie  i tym  podobne opow ia­
dania i fa k ty  spotyka się w Ko 
re i wszędzie. N ie by ło  w  po łud­
n iow e j części k ra ju  pow iatu, w 
k tó rym  przed ewakuacją Am e­
rykan ie  i  ich lisynm anow skie 
sługusy nie dokona liby iście h i­
tlerow skich m ordów na bezbron 
nej ludności. Nie ma rozm owy z 
żołnierzam i a rm ii ludow ej, lub 
z jeńcam i am erykańskim i, z któ  
re j nie można byłoby zebrać 
dziesiątek fak tów , świadczą­
cych o faszystowskich metodach 
am erykańskich gestapowców, 
k ie ru jących arm ią  in te rw e n cy j­
ną. To co się dzieje w K ore i to 
nie ty lk o  ciężka i k rw a w a  w o j­
na. To najazd uzbrojonych w sa 
m oloty bandytów  na spokojnie 
pracującą ludność. A le  też lu d ­
ność ta pokazuje, że bandytom  
sterroryzować się nie da.

W OJCIECH C H W A LISZ

nym  zna jdu je  się sprawa całko­
w itego w łączenia H iszpan ii fran  
k is tow sk ie j do agresywnego 
b loku utworzonego przez USA. 
K rw a w y  dyk ta to r z M ad ry tu  
żąda gw arancji. Domaga się on 
prześladowania w szystkich w ie r 
nych synów H iszpanii, k tó rzy  
b ro n ili przeciwko niem u i jego 
panu — H itle ro w i — niepodle­
głości R epublik i. B y  zacieśnić 
przym ierze z tą m arionetką h i­
tlerowską, m in is trow ie  francu ­
scy występują przeciwko p rzy ­
jacio łom  F ranc ji, k tó rzy  uczest­
n iczy li w  je j w yzw olen iu w  sze­
regach Ruchu Oporu.

K om un ika t kończy się wezwa­
niem  do kontynuow ania z jak  
najw iększą siłą akc ji protesta­
cy jne j przeciwko represjom  rzą­
dowym , do wzmożenia w a lk i w 
obronie pokoju i  do jedności 
wszystkich Francuzów, którzy 
pragną niezawisłości swego k ra ­
ju .

P ow szechne o b u rzen ie  
mas fra n c u s k ich

G ENEW A (PAP). — Z P ary ­
ża nap ływ ają  dalsze wiadomości, 
świadczące o g łębokim  oburze­
n iu , z ja k im  francuska opinia 
demokratyczna przy ję ła  ostat­
n ią  akcję represyjną rządu, 
skierowaną przeciwko obywate 
łom  innych k ra jów , zamieszka­
ły m  we F rancji. W licznych 
miastach odbyły się masowe de

monstracje, a w  w ie lu  zakła­
dach pracy w ybuch ły samorzut 
ne s tra jk i protestacyjne. Na rę 
ce w ładz składane są rezolucje, 
potępiające bezprawne zarzą­
dzenia wobec cudzoziemców.

Do w ładz nadeszły protesty 
m. in. od zw iązku zawodowego 
robo tn ików  ro lnych, Tow arzy­
stwa P rzy jaźn i F rancusko-R a- 
dzieckie j, zw iązku p rzy jac ió ł 
H iszpan ii Republikańskie j itd .

Stała kom is ja  bo jow ników  o 
wolność i  pokój ogłosiła oświad 
czenie, w  k tó rym  zwraca uw a­
gę na faszystowski charakter  ̂
poczynań rządu s tw ie rdza jąc :.

Poczynańia rządu stwarza ją 
groźbę dla  wszystkich F rancu­
zów. A pe lu jem y do wszystkich 
członków Ruchu Oporu i  do 
wszystkich repub likanów , by 
uśw iadom ili sobie to niebezpie­
czeństwo.

Zw iązek repub likańsk i m ło ­
dzieży francuskie j wzywa całą 
młodzież bez względu na przeko­
nania polityczne, by nie pozwo­
li ła  na prześladowanie dem okra­
tów  zagranicznych, k tó rzy  osie­
d l i l i  się we F ranc ji. Prześladowa 
nie tych cudzoziemców — s tw ie r 
dza Związek — jest zamachem 
na honor naszego, k ra ju .

59 Polaków aresztowanych 
przez policją

GENEW A (PAP). Jak w yn ika
z uzupełniających doniesień p ra­
sy francuskie j ogólna liczba 
cudzoziemców aresztowanych 
przez władze francuskie i zagro 
żonych wysiedleniem  wynosi 288 
osób, w  tym  177 Hiszpanów. L i­
czba aresztowanych Polaków w y  
nosi według in fo rm ac ji prasy 
francuskie j — 59 osób.

Racjonalizator tow. Milewski 
wicedyrektorem służby 

mechanicznej Generalnej 
Dyrekcji PKP

W ybitny(f) W yb itny  racjonalizator, 
tow . G abrie l M ilew sk i, został 
m ianowany w icedyrektorem  
służby mechanicznej Generalnej 
D y re kc ji PKP. Tow. M ilew sk i 
został niedawno odznaczony 
przez Prezydenta RP orderem 
„Sztandar P racy“  I I  k l. za za­
sługi w dziedzinie opracowania 
i  upowszechnienia m etody prze 
dłużenia przebiegu m iędzyre- 
montowego i  dobowego parow o­
zów.

Tow. M ilew sk i w znacznym 
stopniu przyczyn ił się do zor­
ganizowania słynnego przebie­
gu parowozu PM  2-5, prowadzo 
nego przez maszynistów Czap- 
czyka, K ryg ie ra  i Szwarca, k tó ­
ry  wykazał poważne m ożliw o­
ści przedłużenia przebiegu paro­
wozów bez m ycia ko tła  i napraw 
i stał się punktem  w yjśc iow ym  
masowego ruchu współzawodnic 
tw a pracy o m iano maszynistów 
— długodystansowców.

Tow. M ilew sk i przed wojną 
b y ł maszynistą. Dokształcał się 
na kursach technicznych, na­
stępnie rozpoczął studia kore­
spondencyjne na politechnice 
T y tu ł inżyn ie ra uzyskał na kole 
jach radzieckich, gdzie pracował 
w  czasie w o jny. Już wówczas

odznaczył się całym  szeregiem 
w ynalazków  z dziedziny gospo­
d a rk i cieplnej parowozów, za co 
został odznaczony oznaką „O t-  
licznom u Parowozniku“ .

Po powrocie do k ra ju  tow. M i 
lew ski z zapałem przystąp ił do 
pracy nad odbudową i  rozbu­
dową naszego ko le jn ic tw a , (az)

D Z I Ś  W M IM  KRZE:
F a szys to w sk i te r ro r  n ie  z ła ­

m ie  w  narodaeh  w o li w a l­
k i  o p o k ó j.

Z Ż Y C I A  P A R T I I
G U S T A W A  S IU C JA K  — Z a : 

p o m n ia n o  o p rz o d u ją c e j 
r o l i  cz łon kó w  p a r t i i .

S zko len ie  p rop a g an d ys tó w  — 
w y k i-  dow ców .

Z D Z IS Ł A W  K U C  — „ V ic to ­
r ia “  d ic e  b yć  ko p a ln ią  
zw yc ię s tw a  i  sukcesów.

6 M IL IO N Ó W  30» TYS. SPOR 
TOWCO.W W  R O K U  1935. 
W s p a n ia ły  ro z w ó j w ychow a  
n ia  fizyczn eg o  w  ram ach  
P lan u  G-letniego.

G O Ł Ę B IE W S K I — A k -W .
ty w  sp o rto w y  p rzys tę p u je  
do w a lk i o oczyszczenie 
a tm o s fe ry  na bo iskach .



TRYBUNA LUDU N r 250

T E M A T Y  D N IA

Mali, nieudolni 
kłamey

T ito w c y  b o ją  się p o k o ju  i  n ie n a ­
w id zą  p o k o ju . K l ik a ,  k tó ra  w y p rz e  
d a je  k r a j  a m e ry k a ń s k im  podżega- 
gaczom  w o je n n y m  i  k tó ra  p o p ie ­
ra  a m e ry k a ń s k ą  agres ję  p rz e c iw ­
k o  lu d o w i k o re a ń s k ie m u , w y k re ­
ś l i ła  s łow o  p o k ó j ze sw ego s ło w ­
n ik a . T ito - fa s z y ś c i, ja k o  je d e n  z 
n ie lic z n y c h  rzą d ó w  na  św ie c ie , 
z a b ro n ili  pod  s u ro w y m i k a ra m i 
z b ie ra n ia  p o d p isó w  p od  A p e le m  
S z to k h o lm s k im . W k r a ju ,  k tó re g o  
rz ą d  s o lid a ry z u je  się c a łk o w ic ie  z 
c ie m n y m i s iła m i w o jn y , p ro p a g a n ­
da p o k o ju  je s t zakazana.

T ito w c y  b o ją  się n ie  t y lk o  p o ­
k o ju .  B o ją  się ró w n ie ż  p ra w d y  o 
w z rośc ie  s ił p o k o ju  na c a ły m  śwTie  
c ie , o s p o n ta n ic z n e j a k c ji  z b ió rk i 
p o d p is ó w  pod  A p e le m  S z to k h o lm ­
s k im . D la te g o  to , t ito w s e y  c h u l i ­
g a n i z d e m o lo w a li g a b lo tk ę  in f o r ­
m a c y jn ą  p rz e d  am basadą po lską  
w  B e lg ra d z ie .

Z d e m o lo w a li ją ,  p o n ie w a ż  i l u ­
s tro w a ła  w s p a n ia ły  p rz e b ie g  a k c ji  
s z to k h o lm s k ie j w  Polsce, p on iew aż 
p o k a z y w a ła , w  ja k i  sposób m asy lu  
dow e  P o ls k i w a lczą  o p o k ó j.

A le  t i to w c y  z d a ją  sobie  sp raw ę , 
że ic h  h a n ie b n y  w y b r y k  w y w o ła ł 
ja k  n a jg łęb sze  o b u rz e n ie  lu d u  j u ­
g os ło w ia ń s k ie g o . M a sy  lu d o w e  J u ­
g o s ła w ii, p od o b n ie  ja k  m asy lu d o ­
w e  ca łego  ś w ia ta , p ra g n ą  p o k o ju .

Z d e m o lo w a n ie  g a b lo tk i,  in fo rm u  
ją c e j o w a lc e  o p o k ó j w  Polsce, 
b y ło  d la  m as ju g o s ło w ia ń s k ic h  je ­
szcze je d n y m  dow odem  c a łk o w ite ­
go  za p rze d a n ia  się k l i k i  t i to w s k ie j 
a m e ry k a ń s k im  podżegaczom  w o je n  
n y m . B y ł  to  jeszcze je d e n  w id o m y  
z n a k  a n ty n a ro d o w e j p o l i t y k i  b e l­
g ra d z k ic h  z d ra jc ó w .

I  d la te g o , t ito fa s z y ś c i za p rzę g li 
s w y c h  s p e c ja lis tó w  od k ła m s tw  i  
p o tw a rz y , w ie rn y c h  naś la d ow có w  
G oebbe lsa  z ra d ia  i  p rasy  b e lg ra dz  
k ie j ,  do  fa b r y k a c ji  n o w y c h  osz­
c z e rs tw  p rz e c iw k o  P olsce L u d o w e j.

T i to w c y  p ró b u ją  z rz u c ić  z sieb ie  
o d p o w ie d z ia ln o ść  za zd em o lo w a n ie  
g a b lo tk i p o ls k ie j w  B e lg ra d z ie , w y  
m y ś la ją c  co raz  to  now e  k ła m s tw a .

A le  k ła m s tw o  m a k r ó tk ie  n og i. 
C h u lig a ń s k ie  ekscesy n ie  z d o ła ją  
w y rw a ć  n a ro d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  
z sze regów  ś w ia to w e j w a lk i  o p o ­
k ó j,  ta k  ja k  n a w e t n a jw y m y ś ln ie j­
sze k ła m s tw a  n ie  z a trą  p ra w d y  o 
a n ty n a ro d o w y m , a n ty p o k o jo w y m , 
z b ro d n ic z y m  c h a ra k te rz e  tito fa s z y  
s to w sk ie g o  re ż im u .

B . Z .

Telegram 
Mao Tse-tunga 
w 6 rocznicę 

wyzwolenia Bułgarii
(f) P E K IN  (PAP). — Przewód 

niczący Centralnego R Ą d u  L u ­
dowego C h ińskie j R epub lik i Lu  
dowej Mao Tse-tung oraz p re ­
m ie r Państwow ej Rady A dm in i 
s tracy jne j i m in is te r spraw za­
granicznych Czou E n -la i w ysto­
sowali te legram  g ra tu la cy jn y  
do przewodniczącego P rezy­
d ium  Zgrom adzenia Ludowego 
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej 
— Dam ianowa i  prem iera W y ł- 
ko Czerwenkowa z okaz ji 6 rocz 
n icy  w yzw olen ia  B u łg a iii.

Pozdrowienia Z!VtP 
dla młodzieży

Bułgarii
(f) W  zw iązku ze Św iętem  Na­

rodow ym  B u łga rsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej, Zarząd G łów ny ZM P  
wystosował w  im ien iu  m łodzie­
ży P o lsk i Ludow e j do K om ite tu  
Centralnego D ym itrow skiego 
Zw iązku Ludow e j M łodzieży 
B u łg a rii depeszę z serdecznymi 
pozdrow ieniam i.

Uroczysta akadem ia w S ofii 
z okazji Święta Narodowego B u łg a rii

Przemówienie Marszalka ZSRR Budiennego
(d) SOFIA (PAP). W dniu 8 września, w przeddzień Świę­

ta Narodowego Bułgarii, w gmachu Teatru Ludowego 
w Sofii odbyła się uroczysta akademia, w której wzięli 
udział przodownicy pracy, działacze kultury i sztuki, ucze­
ni, przedstawiciele partii politycznych i organizacji społecz­
nych oraz członkowie korpusu dyplomatycznego i goście 
zagraniczni.

Pojaw ien ie się w  loży rządo­
w e j prezesa Rady M in is tró w  
B u łg a rii — Czerwenkowa oraz 
delegacji radzieck ie j, w  skład 
k tó re j wchodzą: M arszałek
Zw iązku Radzieckiego — B u - 
dienny, w icem in is te r spraw  za­
granicznych Bogom ołow i am ­
basador ZSRR w  B u łg a rii — 
B odrow  — pow itane zostało 
przez zebranych hucznym i o- 
klaskam i.

Do prezyd ium  honorowego 
w ybrano jednom yśln ie  KC  
W KP(b) z Generalissimusem 
Sta linem  na czele.

Referat o an tyfaszystow skim  
pow stan iu ludow ym  w  B u łg a rii 
w  dn iu  9 września 1944 roku 
w yg łos ił członek B iu ra  P o lity ­
cznego K C  Kom unistycznej 
P a rt ii B u łg a rii — w iceprem ier 
Poptomow.

Następnie w yg łos ił przem owie 
nie, przerywane częstokroć hucz 
n ym i ok laskam i — marszałek 
Z w iązku  Radzieckiego — S. B u - 
dienny.

D rodzy Towarzysze!—ośw iad­
czył m arszałek Bud ienny. — 
Niech w o lno m i będzie w  im ie ­
n iu  narodów  Z w iązku  Radziec­
kiego, K om ite tu  Centralnego 
W KP(b), rządu radzieckiego i 
W ielk iego S ta lina  przekazać

W am serdeczne życzenia i  po­
zdrow ienia z okaz ji 6-e j roczn i­
cy ustanow ien ia w  B u łg a rii w ła 
dzy ludow ej.

Dzięki p rzy jaźn i ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej B u łga ria  m o­
że się poszczycić znacznym i osią 
gn ięciam i, u trw a la ją c  swą w o l­
ność i  niezależność

N aród radziecki obserwuje z 
radością zwycięstwa odnoszone 
przez naród bu łgarsk i na polu 
tw órcze j pracy. Skucesy narodu 
bułgarskiego stanow ią cenny 
w k ład  w  dzieło w a lk i o pokój, 
dem okracje i socjalizm . Z dnia 
na dzień krzepnie obóz demo­
kra tyczny, k tó rem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki, co w yw o łu je  
wściekłość i  n ienaw iść im p e ria ­
lis tów . Podżegacze w o jenn i us i­
łu ją  w sze lk im i sposobami prze­
szkodzić poko jow e j pracy na ro ­
dów i  rozpętać nową w o jnę  świa 
tową. Prowadzą on i robotę d y ­
w ersy jną  przeciw ko obozowi po 
ko ju , dem okrac ji i  socjalizm u, 
jednocząc w  ty m  celu wszystkie 
s iły  reakcyjne, od zdradzieckich 
na jem n ików  im p eria lizm u  — k i i  
k i T ito  — poczynając i na niedo 
b itkach  rozgrom ionych band fa 
szystowskich różnych k ra jó w  
kończąc.

Procesy sądowe w. B u łg a rii 
przeciw ko szpiegom i dywersan 
tom , przeciw ko sp iskującej g ru ­
pie Tra jczo Kostowa i  jego za­
uszników, zdem askowały zbrod­
nicze m etody, ja k im i posługują 
się im peria liśc i w  swych n iec­
nych knowaniach i m ach ina­
cjach przeciwko obozowi poko 
ju , dem okrac ji i socjalizm u. A -  
m erykańscy podżegacze w o jen ­
n i przeszli dziś od przygotowań 
agresji do bezpośrednich aktów  
agresji, do zbro jne j in te rw e n c ji 
w  K ore i, by u ja rzm ić  m iłu ją cy  
wolność naród koreański i uczy 
p ić z K o re i swą kolonię.

Depcząc podstawowe zasady 
prawa m iędzynarodowego, agre 
sorzy am erykańscy bom bardują 
w  barbarzyński sposób m iasta 
i wsie K o re i, m ordu jąc ludność 
cyw ilną , kob ie ty , dzieci i  s ta r­
ców. Niecne p lan y  nowych pre 
tendentów  do panowania nad 
św iatem  są n ie w ą tp liw ie  skaza 
ne na haniebną porażkę. Obóz 
obrońców pokoju, k tó rem u prze 
wodzi potężny Zw iązek Radzie­
ck i i w ie lk i wódz mas p racu ją ­
cych całego św iata — tow . S ta­
lin , jest n iezwyciężony! (Huczne 
oklaski).

Naród bu łgarsk i, w ie rny  wska 
zaniom swego nauczyciela i  wo 
dza — tow . D ym itrow a , kroczy 
zdecydowanie drogą w iodącą 
do socjalizm u, u trw a la jąc  przy 
jaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim  
i na rodam i k ra jó w  dem okracji 
lu do w e j! (Oklaski).

W im ie n iu  narodów radzie­
ck ich  i  rządu radzieckiego ży-

Sprawa prowokacji lotnictwa USA 
w Chinach musi być rozpatrywana 

przy udziale przedstawicieli chińskich
Komentarz agencji Sinhua

(d) PEKIN (PAP). Agencja Sinhua ogłasza komentarz ze 
strony miarodajnej, poświęcony sprawie niedawnych pro­
wokacyjnych nalotów amerykańskich na terytorium Chin.

czące w spom nianej sprawy, k tó ­
re  p rzy ję ła by  Rada Bezpieczeń­
stwa bez udzia łu  przedstaw icie­
la Chin. Naród ch ińsk i nie m ógł­
by w  żadnym  w ypadku uznać 
ta k ie j decyzji.

Zbrodnicze w ta rgn ięc ie  samo­
lo tó w  inw azy jnych  s ił zbró j'

Kronika polityczna
(f) W  dn iu  8 bm. Am basador 

nadzw yczajny i  pełnom ocny L u ­
dowej R e pu b lik i B u łg a rii, d r 
C hris to  Janak ijew  B a lije w , zło­
ży ł pierwszą w izy tę  tow . w ice­
p rem ie row i H ila re m u  Chełchow 
skiem u i  tow . w iceprem ierow i 
H ila re m u  M incow i.

*
D n ia  9 bm. Am basador Ludo­

w e j R e pu b lik i B u łg a rii w  W ar­
szawie, d r  C hristo  Janakijew  
B a lije w , z łożył w ieniec na G ro­
bie  Nieznanego Żołnierza.

M in is te r spraw  zagranicznych 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
C ou E n -la i — czytam y m. in. 
w  kom entarzu — dw ukro tn ie  
oskarżył lo tn ic tw o  am erykań­
skie o naruszenie obszaru po­
w ietrznego Chin i m ordowanie 
obyw a te li chińskich. W  odpo­
w iedzi na to przedstaw icie l USA 
w  Radzie Bezpieczeństwa ONZ 
A us tin  n a jp ie rw  — 31 sierpnia 
— zaproponował, by O rganiza­
c ja  Narodów  Zjednoczonych po­
wołała kom is je  do zbadania 
sprawy na lo tów  am erykańskich 
na te ry to r iu m  ch ińsk im , a na­
stępnie — 1 w rześnia — o fic ja l­
nie zaproponował, by dla prze­
prowadzenia dochodzeń w  tej 
spraw ie u tw orzyć kom is ję  h in - 
dusko-szwedzką.

P rzedstaw icie l pek ińsk ich  kó ł 
m ia roda jnych po dkre ś lił w  zw ią ­
zku z tym i propozycjam i, że 
ponieważ sam oloty am erykań­
skie dokonały swych p row oka­
cy jnych aktów  w  Chinach, — 
stroną poszkodowaną i oskarża­
jącą są w  danym  w ypadku C h i­
ny. Toteż Rada Bezpieczeństwa 
pow inna przede w szystkim  roz­
ważyć kw estie  zaproszenia Ch in 
do udzia łu  w  dyskus ji nad 
oskarżeniem, z k tó rym  w ystą ­
p ił m in is te r Czou E n-la i. T y lk o  
pod tym  w a runk iem  uczyni się 
zadość wym ogom  K a rty  ONZ. 
A r ty k u ł 32 K a rty  w yraźnie 
przew iduje, że każde państwo, 
będące stroną w  sporze rozpa­
tryw an ym  przez Radę Bezpie­
czeństwa, w inno  być zaproszo­
ne do wzięcia udzia łu  w  d y ­
skusji, dotyczącej tego^ sporu. 
Wobec tego naród ch ińsk i ma 
wszelkie podstawy ku  temu, by 
uważać za bezprawne i sprzecz­
ne z zasadami K a r ty  N Z  ja ­
k ie ko lw ie k  bądź decyzje do ty -

nych U SA w  K o re i do obszaru 
pow ietrznego Chin i zam ordo­
wanie obyw a te li ch ińsk ich  — 
to n ie  ty lk o  p row okacy jny  akt 
im p eria lizm u  am erykańskiego 
przeciw ko in teg ra lnośc i;, te ry to ­
ria lnej- i  suwerenności Chin, 
lecz i  część perfidnego planu 
w yko rzystan ia  w o jn y  koreań­

skie j d la  rozszerzenia » zasięgu 
agresji i  pogwałcenia pokoju. 
Słuszna droga rozstrzygnięcia 
tego prob lem u pow inna polegać 
na p rzy jęc iu  propozycji m in i­
stra spraw  zagranicznych Czou 
E n -la i. W  m yśl te j p ropozycji 
należy potępić am erykańskie 
agresywne s iły  zbro jne w  K o ­
re i za prow okacyjne i zb rodn i­
cze naruszenie obszaru po­
w ietrznego C h in  oraz podjąć 
niezw łocznie k ro k i zapew nia ją­
ce ca łkow ite  w yco fanie w szy­
s tk ich  agresywnych s ił zb ro j­
nych USA z K o re i, aby zapo­
biec zaostrzeniu -się sy tuac ji 
i u ła tw ić  pokojowe uregu low a­
nie kw e s tii koreańskie j przez 
ONZ.

czę Wam nowych zwycięstw  w 
walce o socjalizm , w  walce o 
pokój, o szczęście i  ro z k w it B u ł 
ga rii. (Huczne oklaski).

Niech ży je  b ra tn i naród b u ł­
garski!

Niech ży je  Bułgarska P artia  
Kom unistyczna!

Niech żyje rząd Bułgarsk ie j 
R epub lik i Ludow ej z prem ie­
rem  Czerwenkowem  na czele!

Niech żyje nasz wódz i nau­
czyciel — tow . S ta lin ! (Huczne 
oklask i i ok rzyk i: N iech żyje 
S ta lin !).

Następnie p rzem aw ia li człon­
kow ie  de legacji zagranicznych, 
po czym zebrani u c h w a lili je ­
dnom yśln ie tekst depeszy po w i­
ta ln e j do Generalissimusa Sta­
lina.

i *
(f) S O F IA  (PAP). Uroczyście 

i  radośnie obchodzi haród b u ł­
garsk i 6 -  rocznicę wyzw olenia 
k ra ju  przez bohaterską A rm ię  
Radziecką. M iasta i  wsie p rzy ­
b ra ły  odśw iętną szatę. Na gm a­
chach rządowych, na budynkach 
m ieszkalnych w id n ia ły  p o rtre ty  
Lenina, S ta lina , D ym itrow a, 
K o la row a  i Czerwenkowa. L icz ­
ne hasła i  transparen ty  g łos iły  
wieczną p rzy jaźń  narodu b u ł­
garskiego z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego.

Prasa bu łgarska zamieściła 
liczne a r ty k u ły  odzw ie rc ied la ją­
ce wspaniałe sukcesy b u łg a r­
skich mas pracujących w  dzie­
dzin ie  przem ysłu, transportu , 
ro ln ic tw a  i  k u ltu ry .

Kongres Pokoju 
w Rumunii

B U K A R E S ZT. O dbyło się tu  
uroczyste o tw arc ie  R um uńskie­
go K ongresu Poko ju . Na uroczy­
stości obecni b y li członkow ie 
rządu z prem ierem  Grozą na cze 
le i  przedstaw icie le korpusu dy ­
plomatycznego.

Uroczyste akademie i obchody 
z okazji Międzynarodowego 

Dnia Spółdzielczości
(f) W  przededniu uroczyste­

go obchodu Św ięta Spółdzielcze­
go w  w ie lu  in s ty tuc jach  spół­
dzielczych i  dzieln icach sto licy  
odbyły cię akademie, w  k tó rych  
w z ię li udzia ł Uczni przedstaw i­
ciele p a r ti i i  s tronn ic tw  p o li­
tycznych oraz rzesze członków i  
p racow ników  spółdzielni-

Szczególnie uroczysty charak­
te r m ia ła  akadem ia spółdziel­
ców w  sali M Z K  na W oli, na 
k tó rą  p rz y b y li członkow ie Rady 
Państwa, przewodniczący Rady 
Nadzorczej WSS tow . Szwalbe i  
prezes Naczelnej Rady Spół­
dzielczej — K o łodzie jsk i. Refe­
ra t o osiągnięciach i  zadaniach 
W arszaw skie j S pó łdzie ln i Spo­
żywców w  P lanie 6 -le tn im  w y ­
g łos ił prezes Zarządu WSS — 
tow . W ó jc ik .

*
P racow n icy C en tra li P rzem y­

słu Ludowego i  A rtystycznego 
w  W arszawie, zebrani na aka­
dem ii z okaz ji M iędzynarodow e­
go D n ia  Spółdzielczości podsu­
m ow a li dotychczasowe osiągnię­
cia w  dziedzinie uspołecznienia 
p ro d u kc ji przem ysłu ludowego. 
Dokonano rów nież k ry tyczne j o- 
ceny pracy C entra li, aby lep ie j 
przygotować się do w ykonan ia  
zadań P lanu 6-letniego.

Łódź
W  D ru k a rn i N r  2 Zakładów  

W ydaw n ic tw  Spółdzielczych w 
Łodzi odbyła się 9 bm. uroczy­
stość uruchom ien ia w ie lk ie j m a­
szyny ro tacy jne j, -em onto- 
wanej i  oddanej do uży tku  dla 
uczczenia M iędzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości.

U ruchom ien ie maszyny poz­
w o li d ru k a rn i podnieść p ro ­
dukcją  o 40 proc.

Kierownictwo TUC 
działa wbrew woli 

mas pracujących
(a) LO N D Y N  (PAP). 8 w rze­

śnia zakończyły się w  B rig h ton  
obrady ^Kongresu B ry ty js k ic h  
Z w ią zkó fr Zaw odow ych (TUC).

W  osta tn im  d n iu  obrad przed­
s taw ic ie l Zw . Zaw. A k to ró w  
G ordon Sendison podkreś lił, że 
Rada .Generalna TUC tra c i co­
raz bardzie j łączność z ruchem  
zawodowym.

Zgłoszono liczne pro testy 
p rzeciw ko niedem okratycznej 
procedurze głosowania, obow ią­
zującej na kongresach TUC 
i  dającej k ie ro w n ic tw u  k ilk u  
w ie lk ic h  zw iązków  zawodo­
w ych  możność narzucania swej 
w o li reszcie delegatów i  całemu 
ruchow i zw iązkowem u. Prze­
prowadzono dyskusje  nad rezo­
lu c ja m i w  te j spraw ie, jednak 
Rada G eneralna TU C  nie do­
puściła do ich uchwalenia.

Dolnośląskie 
Zjednoczenie Przem. 

Węglowego wykonało 
plan sierpniowy 
w 100,8 proc.

(f) (Kor. wł.) Dolnośląskie Z je ­
dnoczenie Przemysłu W ęglowe­
go w ykona ło  p lan  p ro du kc ji za 
miesiąc s ie rp ień br. w  100,8 
proc.

Najlepszy W3m ik  uzyskała za­
łoga kopa ln i im . Thoreza, osią­
gając 113,4 proc. planu, drugie 
m iejsce zaję ła kopaln ia  „B o le ­
s ław  C h ro b ry “ , w ykonu jąc plan 
w  105 proc. (JD)

Faszystowski terror nie złamie w narodach
woli walki o pokój

Poniższy a r ty k u ł ukazał się w  
numerze 36 (96) pisma „O  trw a ­
ły  pokój, o dem okrację ludow ą!“

Robotn icy w szystk ich  k ra jó w , 
wszystkie s iły  dem okratyczne 
wałczące o sprawę poko ju  i  de­
m o k ra c ji uznały nikczem ne m or 
derstwo popełnione na przewo­
dniczącym  Kom unistycznej P a r­
t i i  B e lg ii Ju lien  Lahau t za no - 
w y  dowód, że m iędzynarodowa 
reakc ja  im peria lis tyczna w yb ra ­
ła  obecnie metodę m ordów  po­
litycznych , metodę te rro ru  jako 
środek rea lizac ji swych agresy­
w nych planów.

W  1948 roku w  gmachu pa r­
lam en tu  włoskiego na jem ny m or 
derca strze la ł do wodza ludu 
pracującego W łoch T o g lia tt i‘e- 
go. W  ty m  samym roku  dokona 
no zamachu na sekretarza K o ­
m unistyczne j P a r t ii Japonii To- 
kudę. Przed k ilk o m a  zaledwie 
tygodn iam i agenci faszystowscy 
w  A rgen tyn ie , w targnąwszy do 
lo k a lu  kom ite tu  pa rty jnego w  
bestia lski sposób zastrze lili je ­
dnego z przyw ódców  kom uni - 
stycznej P a rt ii A rge n tyny  Jorge 
Calvo.

Reakcja im peria lis tyczna  w y ­
m ierza swe ciosy przede wszyst

k im  w  przodujących przedstaw i 
c ie li k lasy robotn icze j, gdyż w  
klasie robotniczej i w  je j p a r ti i 
w idz i g łówną siłę, k tó ra  zagra - 
dza drogę podżegaczom w o jen -  
nym  i  udarem nia ich p lany.

Agresorzy im peria lis tyczn i 
prowadzą rozpasaną propagandę 
nowej w o jny, us iłu jąc  zatruć 
świadomość mas, przede wszyst­
k im  m łodzieży, czadem m ilita  -  
ryzm u i  n ienaw iści do człow ie -  
ka. Coraz głośniej z try b u n  par 
lam entów  burżuazyjnych , ze 
szpalt reakcy jnych  gazet rozle­
gają się naw o ływ an ia  do w o jny, 
do zastosowania b ron i atomo -  
w e j, bakterio log icznej, chemicz­
nej i  innych barbarzyńskich 
środków  masowej zagłady lu ­
dzi.

K rw a w a  agresja przeciw ko na 
rodow i koreańskiem u w ykazuje 
naocznie narodom  całego św ia­
ta, ja k ie  niebezpieczeństwo k r y ­
je w  sobie obecna p o lityka  ame­
rykańskich kó ł rządzących, k tó ­
re nie cofa ją się przfed niczym  
w swym  dążeniu do hegemonii 
św iatowej.

Jeśli dziś najszersze masy lu ­
dowe na całym  świecie zdają 
sobie sprawę z is tn ien ia  realne­

go niebezpieczeństwa nowej w o j 
ny, to jes t w  ty m  ogromna za­
sługą p a r t i i kom unistycznych, 
k tó re  konsekw entn ie i  śm iało u - 
ja w n ia ją  codziennie antyludow e 
zamierzenia im p eria lizm u  anglo- 
am erykańskiego i  zdzierają z 
niego maskę pozornej pokojowo 
ści.

Oddając wszystkie swe s iły  
służbie ludow i, pa rtie  k lasy ro ­
botnicze j w  obecnej sy tuac ji u - 
ważają obronę pokoju za swe 
główne historyczne zadanie. Do 
w a lk i o rea lizację tego zadania 
jednoczą oni najszersze w a r - 
s tw y ludności niezależnie od 
ich poglądów po litycznych i 
przekonań re lig ijn ych . N ik t nie 
może zaprzeczyć g łę b o k ie j. s łu ­
szności tego stanowiska kom u -  
n is tów , ponieważ w  obecnych 
w arunkach h is torycznych nie 
ma n ic  ważniejszego od w a lk i 
p rzeciw ko niebezpieczeństwu no 
w ej w o jny  zagrażającej naro - 
dom now ym i, n iezliczonym i o - 
fia ram i.

D latego to, ponosząc klęskę w 
o tw a rtych  starciach z masami 
ludow ym i, k lasy rządzące w 
państwach im peria lis tycznych 
ucieka ją się do środków te rro ­

ru  i  p ro w o kac ji przeciw ko przo 
du jącym  przedstaw icie lom  na -  
rodów . P rzeciw ko pa rtiom  ko -  
m un istycznym  i  in n ym  organ i­
zacjom dem okra tycznym  m ob i­
lizu je  się obecnie ca ły p o licy j -  
no -  ad m in is tra cy jn y  aparat 
państw  burżuazyjnych . Mnożą 
się w yp ad k i napaści p o lic ji na 
loka le  p a r t i i kom unistycznych i 
innych  organ izacji dem okra ty  -  
cznych, w yp ad k i delegalizowa - 
n ia  p a r t i i kom unistycznych, za­
m ykan ia  gazet postępowych, 
mnożą się aresztowania i  proce 
sy przeciw ko obrońcom pokoju.

Ta dzika nagonka an tykom u­
nistyczna, k tó ra  z nową siłą roz 
w inę ła  się w  k ra jach  k a p ita lis ­
tycznych po w o jn ie , kie row ana 
jest z jednego ośrodka. Jej in ­
sp ira torem  i  organizatorem  są 
klasy rządzące Stanów Z jedno -  
czonych i podległych im  państw  
kap ita lis tycznych.

W  latach powojennych koła 
rządzące Stanów Zjednoczonych, 
naśladując m etody bandy h it le ­
row sk ie j prowadzą rozw ydrzo -  
ną nagonkę przeciw ko postępo­
w ym  organizacjom  USA, a prze 
de wszystkim  przeciw ko K om u­
nistycznej P a r t ii Stanów Z jed ­
noczonych. W końcu 1949 roku 
am erykańskie ko ła  rządzące za- 
inscenizowały nie m ający prece­
densu w  dziejach USA hanieb­
ny proces przeciwko przyw ód -

com Kom unistycznej P a r t ii S ta­
nów  Zjednoczonych. O pierając 
się na sfabrykow anych przez de 
fensywę doniesieniach szpiegów 
i  prow okatorów , sąd arherykań- 
sk i w yd a ł w y ro k  skazujący na 
Dennisa, H a lla , W instona i in ­
nych najlepszych przedstaw icie­
l i  dem okratycznej A m eryk i. Na­
stępnie w  m a ju  roku  bieżącego 
sekretarz generalny K om u n is ty ­
cznej P a r t ii S tanów Zjednoczo­
nych Eugene Dennis w trącony 
został do więzienia.

Ciosy wym ierzone w  K o m u n i­
styczną P artię  S tanów  Z jedno -  
czonych s ta ły  się sygnałem do 
rep res ji przeciw ko siłom  demo­
k ra tycznym  w  innych k ra jach  
kap ita lis tycznych. W ściekłą k ru  
c ja tę  przeciw ko organizacjom  
dem okra tycznym  narodu japoń­
skiego pod ją ł am erykański na­
m ies tn ik  w  Japon ii M ac A r  - 
th u r. Na mocy jego rozporzą - 
dzenia zam knięte zostały wszy­
stk ie  gazety Kom unistycznej 
P a rtii Japon ii W edług in fo rm a  
c ji prasy, 25 tysięcy agentów po 
l ic j i  japońskie j wysłano na po­
szukiwanie członków K om ite tu  
Centralnego Kom unistycznej 
P a rt ii Japon ii, k tó rzy  u k ry c i głę 
boko w  podziem iu kon tynuu ją  
mężną w alkę w obronie na jży ­
wotn ie jszych interesów narodu 
japońskiego.

Próbę zdelegalizowania p a r ti i

Mówią członkowie delegacji 
kołchoźników radzieckich

Członkow ie de legacji radziec­
k ich  ko łchoźników , k tó ra  p rzyby 
ła  do P o lsk i na tradycy jne  do­
żynki, opow iedzie li p rzedstaw i­
c ie low i PAP o swym  życiu i 
pracy w  kołchozach.

Lubow  G u n in a
Przewodnicząca kołchozu „Czer­

w ony Spółdzielca“  z obwodu ja ­
rosławskiego — Lubow  Gunina, 
deputowana do Rady Najwyższej 
ZSRR, odznaczona Orderem  Le ­
nina, d w u k ro tn ie  orderem  „Czer 
wonego Sztandaru“  oraz meda­
lem  za o fia rną  pracę w  czasie 
w o jn y  ojczyźnianej, om ów iła  po

krotce h is to rię  swego kołchozu i 
jego osiągnięcia.

Kołchoz „C zerw ony Spółdzie l­
ca“  powsta ł w  1928 roku  i  zrze­
szał początkowo 24 gospodar­
stwa. W* 1934 r. do kołchozu 
p rzys tąp iły  wszystkie gospodar­
stwa. H odow lę byd ła zapocząt­
kow a ł kołchoz od zakupienia jed 
nej rasowej sztuki. Dziś gospo­
darka hodow lana przynosi 85 
proc. całego dochodu kołchozu. 
W ciągu 20 ła t pracy ko łchoźni­
cy w ych ow a li nową rasę k ró w  
tzw. jarosławską, odznaczającą 
się dużą mlecznością i  okazałą 
budową. W yhodowane w  kołcho 
zie k ro w y  da ją przecię tn ie 4.588 
li t ró w  m leka rocznie, p rzy  czym

Przyjęcie w ambasadzie Ludowej 
Republiki Bułgarii

(f) Dn ia 9 bm. z okaz ji Św ięta 
Narodowego B u łg a r ii ambasa­
dor Ludow e j R e pu b lik i B u łga­
r i i  w  W arszawie, d r  C hristo  Ja­
na k ije w  B a lije w  w yda ł w  salo­
nach ambasady przyjęcie , na 
k tó re  p rz y b y li: członek Rady 
Państwa — prezes N IK , tow . 
W ito ld  Jóźw iak, członkow ie Rzą 
du RP z w iceprem ieram i tow. 
M incem , K o rzyck im  i  M i­
n is trem  O brony Narodowej, M a r 
szałkiem  P olsk i tow . Rokossow­
sk im  na czele, członkow ie B iu ra

Politycznego K C  PZPR tow . 
tow . Berm an i  Ochab, przedsta­
w ic ie le  K C  PZPR, naczelnych 
w ładz s tronn ic tw  politycznych, 
W ojska Polskiego, organ izacji 
społecznych oraz lic zn i przedsta 
w ic ie le  polskiego św iata nauki, 
k u ltu ry  i  sztuki.

Obecni b y li rów nież członko­
w ie korpusu, dyplom atycznego 
z dziekanem  korpusu, ambasa­
dorem ZSRR — W ik to rem  Z. 
Lebiediew em  na czele.

Pracownicy zakładów im. J. Stalina 
wzywają do przejścia na nowe 

normy pracy
(f) „Gazeta Poznańska“  z dn ia 

8 września 1950 r. zamieszcza 
lis t  p racow nika Z akładów  Prze- 
m ys łu  M etalowego im . J. S ta li­
na, 10-krotnego przodownika 
pracy —  Szczepana Jankow ia - 
ka, w  k tó ry m  zwraca się on do 
p racow n ików  zakładów, aby po­
przez obniżanie czasów p ro du k­
cy jnych  p rzyczyn ia li  ̂ się do 
zwiększania w yda jności pracy, 
do przyspieszenia rea liza c ji 6- 
le tn iego P lanu. W  liśc ie  ty m  m. 
in . czytam y:

„Z w raca m  się do wszystkich 
p racow n ików  naszych zakładów, 
aby npprzez obniżanie czasów 
produkcy jnych , tam  gdzie jest to 
m ożliwe, p rzyczyn ia li się do

zwiększenia w yda jności pracy, 
do przyśpieszenia rea liza c ji P ła  
nu 6-letniego. W zywam  tą  drogą 
toka rzy  z oddzia łu Józefa K a ro ­
la, M atelę, Nowackiego, K asper- 
czaka i  innych  z oddzia łu F— C 
Franciszka Kasprzaka, Feliksa 
M ik las ika , Anton iego M arc in ia ­
ka. W zyw am  rów nież Pelagię 
K urzyńską  z oddzia łu FA , z od­
dzia łu  FP w zyw am  W ładysław a 
Kow alewskiego, F ranciszka K a ­
sprowicza, Feliksa T u row sk ie ­
go. Z  oddziału F B  — Górnego, 
Józefa Daszyńskiego i  innych. 
W zywam  rów nież toka rzy  i  f re ­
zerów z oddzia łu FN  — Józefa 
Mostowego, Czesława N ow akow  
skiego i  innych .“

M iędzynarodow a kom isja znowu  
odroczyła sprawę zw rotu  
złota zrabow anego Polsce

(d) B R U K S E LA  (PAP). — 5 
września odbyła się _w k o m is ji 
d la  spraw  re s ty tu c ji z ło ta  w  
B ru kse li rozprawa, dotycząca 
roszczeń polskich. K om is ja  ta 
za jm u je  się — ja k  w iadom o — 
rozdzia łem  złota, zrabowanego 
przez N iem cy h itle row sk ie , a 
znalezionego w  Niemczech za­
chodnich i odzyskanego od 
państw, w  k tó rych  N iem cy h i t ­
le row skie złoto to lokow a ły .

Delegacja Rządu RP w  sk ła ­
dzie: p ro f. d r  M an fred  Lachs i 
d r  Paw eł b ie lińsk i, jeszcze raz 
przedstaw iła  na rozpraw ie  ca­
ło ksz ta łt roszczeń z ty tu łu  z ło­
ta, zagrabionego w obozach kon - 
cen tracy jnych f oraz skon fisko­
wanego i zrabowanego w  Polsce 
w  la tach okupacji. Z w ro tu  tego 
zło ta rząd po lski domaga sie od 
1947 roku  na podstaw ie um ów 
m iędzynarodowych, k tó re  prze­
w idu ją , że szkody poniesione 
przez naród po lsk i, będą w yn a ­
grodzone.

O piera jąc się na argum entach 
fak tycznych i p raw nych, d r 
Lachs s tw ie rd z ił m. in.:

„Ja k  w y n ik a  z przytoczonych 
konkre tnych  dowodów orąz na 
podstaw ie uchw a ł Narodów Z je ­
dnoczonych, roszczenia Polski 
pow inny  być w całej pe łn i u - 
względnione i je j praw o do uzy 
skania wynagrodzenia szkód u - 
znane i wykonane.

Przedstaw iając nasze roszczę 
nia, domagamy się honorowania 
zobowiązań m iędzynarodowych. 
U chw a ły  J a łty  i Poczdamu są 
w iążącym i zobow iązaniam i m ię 
dzynarodow ym i, k tó re  pow inny 
być przestrzegane przez ich sy­
gnatariuszy. N ik t  nie ma p ra ­
wa jednostronn ie zrzucac z sie­
bie obow iązków, w yn ika jących  
z tra k ta tó w , a korzystać jedyn ie  
z praw , k tó re  one dają. N ik t  nie 
ma praw a wzbogacać się na­
szym kosztem.

Odm owa zw ro tu  zło ta by łaby 
oczyw istym  pogwałceniem  tych 
zobowiązań oraz pogwałceniem 
praw  Polski. N ie da row izny ani 
ak tu  łask i, ale w y k o n a n ia  zobo­
w iązań przez Stany Zjednoczo­
n e / W ie lką  B ry tan ię  i  Francję  
domaga sie rząd po lsk i .

Po wyw odzie delegata rządu 
po lsk iego , przewodniczący korn i 
s ji oświadczył, że odracza roz­
prawę, by „dać ko m is ji możność 
zapoznania s itf z przedstaw io­
nym  m ateria łem “ .

T ak wiec, m im o fa k tó w  i argu 
m antów  przytoczonych przez de 
legację polską, kom is ja  —rz, je ­
szcze postanow iła odroczyć za­
ła tw ie n ie  spraw y zw ro tu  zrabo­
wanego Polsce złota. Z w łoka  ta 
niczego nie może zmienić. Żąda 
nia po lskie są bezsporne i m u­
szą być zaspokojone. Z ło to  p o l­
skie pow inno ja k  na jszybcie j 
w rócić  do Polski.

zawartość tłuszczu dochodzi ^
4,4 procent. _ - .

Pracę u ła tw ia  kołchoźnik® 
szerokie zastosowanie mas®? 
przy wsze lk ich pracach nie ® 
w iąc  ju ż  o e lektrycznych- u®z! 
dzeniach do do jen ia  k rów . i 

Rośnie n ieustannie dobro® 
członków kołchozu. Maszyny , 
szycia i  ro w e ry  są n iem a l w k* 
dym  domu. Dzienny zarobek k 
choźnika w  gotówce i  płoda® 
ro lnych  w ynosi 40 ru b li. C® 
kołchoz jest ze lektry fikow an i 
zrad io fonizo jvany. J

„K ie d y  dziś — m ów i dep®1 
wana Lubow  G unina — por*/ 
nu jem y nasze życie z okres® 
przed przystąp ieniem  do “  
chozu, k iedy  to ciężka prac® 
niedostatek znam ionow ały ®® 
każdy dzień, jesteśm y n iezna­
nie wdzięczni naszej p a r ti i i 
k iem u S ta lin o w i“ .

M a r ia  Celora
K ie row n iczka  ogniw a z koj®jj 

zu im . O barczuka obwodu S 
m ie n ie c . Podolski, odznacz® 
O rderem  Lenina, Bohaterka mi 
cy Socja listycznej M a ria  Cel® 
m ów i m, in. o sw ym  życiu "  
chozie: «fi

„Jestem  członkiem  kołcu® 
od jego założenia, t j.  od 192L 
Jako kom som ołka bra łam  ud® 
w  jego organizowaniu. Z P® /  
cenią kom som olskie j organiz® 
k ie row a łam  up raw ą buraka ®. 
krowego, uzysku jąc z roku v 
ro k  coraz lepsze plony.

Już w  pierwszych dniach Z  
jazdu h itle row sk iego  straci*® 
męża. N a tychm iast po w y ż ® *  
n iu  naszych ziem spod jari® 
faszystow skie j okupacji, sta®, 
łam  znów do p racy w  m oim  ™ 
chozie“ . . -■

„T y lk o  praca w  kołchozie . 
m ów i z naciskiem  M aria  Ce1®, 
— mogła mnie, w dow ie z tt® 
giem  dzieci zapewnić dosta®® 
życie, . w

Z radością w ita m  polski® * 
b ie ty  i chciałabym , aby i ich ” , 
cie u łożyło się tak, ja k  nasze ® 
cie, k tó re  budu jem y pod kie®® ,, 
n ic tw em  naszej p a r ti i i  je j 1 . 
kiego Wodza — Józefa Stali®

A rs e n ij PołzuiioM
Po zw iedzeniu W arszawy 

wodniczący kołchozu „CzeI\ er- 
na G w iazda“  z obwodu „ruj, 
d łowskiego A rse n ij poizN 
odznaczony orderam i: L®®1 ,0 
Czerwonego S zta n d a ru  i  O® 
rem  C hw a ły  p o w ie d z ia ł: _ 

„U ję ło  m nie nadzwyczaj s 
deczne przy jęc ie  ze strony 
laków . W idzę  przy jazny i  serO| 
czny stosunek po lsk ich  mas F  
cujących do K ra ju  Z w yc ięsk i 
go Socja lizm u, w idzę rów®*! 
wasze ogromne zainteresoW®® 
naszym i osiągnięciam i.

Zw iedzałem  Warszawę. \  
dzia łem  o lb rzym ie  zniszczę*® 
ja k ic h  dokonał u was hitler® j, 
ski okupant. W idzia łem  róW®1« 
setk i budu jących się noW)'; 
b lokó w  m ieszkalnych d la  rob®, 
n ików . Jestem p rzekonany^ 
osiągnięcia, k tó re  macie za 
nie b y ły b y  m ożliw e, gdyby 
fa k t, że w ładzę u was uj?!® „  
swoje ręce polska klasa r ob\ 
nicza w  sojuszu z pracują0̂  
chłopstwem . Te osiągnięcia ®,\ 
b y ły b y  m ożliwe, gdyby nie 5 L, 
deczna przy jaźń waszego n®®;ie- 
z narodam i Z w iązku  Radziecl\ 0, 
go i k ra ja m i dem okrac ji 1® 
wej.

U robo tn ików , z k tó ry m i ®°3 
__ j _wm aw iałem , dostrzegłem 

sam w ie lk i entuzjazm , ja k i
tai“

chuje pracę radzieckiego rob0* 
nika i chłopa. Weszliście , 
drogę budownictwa lepszej P*® 
szłości — budujecie u siebie 6 
cjalizm. •

W  waszej walce o lep5/  
przyszłość — stw ierdza on , 
zakończenie — będziemy 
służyć ja k  na jda le j idącą n  
mocą. Tak, ja k  żołnierze A®1®- 
Radzieckie j dopom ogli war® 
oswobodzeniu waszego kr®)
ta k  nasi robo tn icy  i chłop i ó<r
pomogą w am  rów nież w  st'® 
rżen iu u siebie wspaniałego A  
cia, ja k ie  k w itn ie  w  miast®, 
i wsiach Z w iązku  Radzieckie^0

kom unistycznej podję ła  reakcja  
w  A u s tra lii.  W  lip c u  rb . ogłoszo 
no ustawę o de legalizacji p a r ti i 
kom unistycznej w  U n ii P o łud -  
n iow o -  A fry k a ń s k ie j. N iedaw ­
no przeprowadzono areszty 
.wśród przodujących działaczy 
k lasy robotniczej w  A rgen tyn ie  
i  w  innych  k ra jach  A m e ry k i Ła 
c ińsk ie j. Przed k i lk u  dn iam i 
schwytano i poddano ok ru tn ym  
to rtu ro m  jednego z przyw ód -  
ców k lasy robotniczej Paragwa 
ju  O bdu lio  B arthe. W  B ra z y lii 
w ładze w yd a ły  nakaz areszto - 
w an ia  bohatera ludowego Pres- 
tesa, którego obecnie poszukują 
us iln ie  szpicle p o lic y jn i, aby po­
staw ić go przed sądem. We W ło ­
szech w ładze zabran ia ją  dzia­
ła lności o rgan izacji obrońców 
poko ju  i urządzają pogrom y w  
loka lach kom ite tów  p a r ti i ko ­
m unistycznych. Podobne ak ty  
te rro ru  po licyjnego m ia ły  m ie j­
sce w  w ie lu  innych kra jach.

Jednakże reakcyjne ko ła  w  
k ra jach  kap ita lis tycznych nie 
poprzestają na stosowaniu re­
pres ji po licy jnych  przeciw ko or 
ganizacjom  dem okratycznym . W 
ostatn ich czasach ucieka ją się 
one coraz częściej do pomocy 
najem nych m orderców i p row o­
ka to rów  rek ru tu jących  się z sze 
regów rozm aitych organizacji 
typ u  faszystowskiego, k tó rych

ogromna ilość działa pod opie -  
kuńczym i sk rzyd łam i w ie lk iego 
k a p ita łu  w  USA i w  k ra jach  za­
chodnio -  europejskich.

Liczne fa k ty  z h is to r ii ostat­
n ich la t  stanowią w ym ow ną i lu ­
strację  tych  mątod, p rzy  pom o­
cy k tó rych  reakc ja  m iędzynaro­
dowa k ie ru je  ta jn ą  działa lnością 
swych faszystowskich na jm itów . 
W  końcu m arca 1948 roku  og ło­
szony został w  Stanach Z jedno­
czonych tak  zwany „p lan  X “ , 
którego autorem  jes t przewód - 
niczący senackiej k o m is ji budże 
tow e j Bridges. P lan ten S tw ier­
dza w yraźnie , że m orderstw a po 
pe łn iane na działaczach demo­
kratycznych , a przede w szys t­
k im  na przywódcach p a r t i i ko  - 
m un istycznych stanow ią część
składową p o lity k i am erykań -  
skie j w  Europie. C harakte ryzu­
jąc „p la n  X “ , rea kcy jn y  tygod­
n ik  am erykański „U n ite d  States 
News and . W orld  R eport“  p isał 
o twarcie , że p lan ten „p rz e w i­
du je  szpiegostwo, sabotaż, stoso7 
wanie b ron i oraz w  razie ko - 
niecąności m ordowanie w y b it ­
nych kom un is tów “ . Następnie, 
25 m aja 1948 ro ku  kom is ja  
spraw zagranicznych Izby  Re­
prezentantów U SA ogłosiła lis tę  
500 czołowych działaczy p a r ti i 
kom unistycznych na p ó łk u li 

wschodniej — swego rodzaju 
wskazówkę d la  na jem nych m or

derców. Na liśc ie  te j figuro^® 
ły  nazw iska T o g lia tt i‘ego, Toj® 
dy, Lahaut i  innych  przyW®“ 
ców p a r t i i kom unistycznych- 

W  połow ie czerwca 1948 r®/ 
służba szpiegowska U S A  zW®1̂  
ła  we F ra n k fu rc ie  nad Me® 
ta jn ą  naradę k ie ro w n ikó w  ,, 
środków  w yw ia d u  ameryk® ( 
skiego w  k ra ja ch  E uropy oi 
B lisk iego i  Środkowego Wsc& 
du. Naradę przeprow adził p®®; 
b y ły  z U S A  szef am erykańską 
go w yw ia d u  wojskowego ge® 
ra ł Cham berla in. W y tr a ć
szpiedzy i  agenci zebra li siS
to, aby przedyskutować spr®'/ 
wzmożenia dzia ła lności dyv®°( 
sy jne j am erykańskiego w y ®*11 
du w  Europie oraz organizo'®/ 
n ia  na masową skalę aktów  &  
w e rs ji 1 te rro ru . A k ty  wiz®0/  
faszystow skie j agen tu ry in®P/ 
r ia lis tó w  w  k ra ja ch  europy 
skich pozostaje w  bezpośred®1 _ 
zw iązku z w y n ik a m i te j n®r° 
dy. Procesy przeciw ko szpieg0" 
anglo -  am erykańsk im  i  ter®/ 
rystom , k tó re  odby ły  się W /  
sta tn ich la tach w  k ra jach  
m o k ra c ji ludow ej, u ja w n iły  ®/, 
nież w  sposób do b itn y  metof® 
stosowane przez państwa ir.iP° 
ria lis tyczne  w  walce p rz e d * ’® 
siłom  dem okracji.

K ie row a ny  przez reakcje  ^ , 
rykańską  te rro r  faszystów ^
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Zapomniano o przodującej roli 

członków partii
(OD W ŁASNEGO KORESPO NDENTA W  WOJ. O P O LS K IM )

Założenie spółdzielni produk­
cy jne j w  Sidzinie w  lu ty m  br. 
poszło stosunkowo ła two. K o­
m ite t P ow ia tow y PZPR w Gród 
kow ie  podobnie, ja k  przy zakła­
daniu poprzednich spółdzielni, 
zorganizował na początku w  
gromadzie szkolenie członków 
grom adzkie j organ izacji p a r ty j­
ne j, połączone z omawianiem 
statutów , następnie przeprowa­
dzono liczne rozm owy in d y w i­
dualne z gospodarzami, odbyło 
się zebranie podstawowej orga 
n izacji, na k tó re j 50 członków 
p a r t i i zadeklarowało chęć p rzy­
stąpienia do spółdzielni, a na­
stępnie wspólne zebranie z ko­
łem  ZSL, na k tó rym  ZS L-ow cy 
też się zadeklarow ali. W końcu 
odbyło się zebranie gromadzkie. 
W yn ik  — na 127 gospodarzy, 
119 podpisało s tatut. Podpisy­
w a ły  rów nież kob ie ty  i  m ło ­
dzież. Ogółem 219 członków. 
Spółdzielnia ma 927 ha ziem i 
orne j, a ogólnego areału p ra ­
w ie  1.400 ha, 96 k ró w  i  65 koni.

To nie była bynajmniej 
„choroba okresu wzrostu“

Zdawało się, że z chw ilą , gdy 
tra k to ry  zaorały miedze, spół­
dz ie ln ia  będzie coraz bardziej 
się rozw ijać. To, że członkowie 
w n ieś li ty lk o  nieznaczny w k ład  
paszy dla  kon i i  że nie wszy­
scy w ychodz ili do pracy, kom i­
te ty  gm inny i  pow ia tow y po­
tra k to w a ły  jako  „choroby okre 
su w zrostu“  i n ie  zw racały na 
to w iększej uwagi.

N ie  zwołano też żadnego ze­
b ran ia  organ izacji p a rty jn e j dla 
postaw ienia przed członkam i 
p a r ti i sprawy pełnej rea lizac ji 
w k ładów  i  dyscyp liny pracy. 
Towarzysze b y li zadowoleni, że 
osiem tra k to ró w  orze, że siew - 
n ik i sprawnie pracują.

U tworzono cztery zespoły po 
low e po 50 lu dz i w  każdym, je ­
den zespół budow lany i jeden
hodowlany.

W drug ie j połow ie m aja  w y ­
jecha ł na wycieczkę do Z w iąz­
ku  Radzieckiego tow . W ojty ła , 
sekretarz organ izacji pa rty jn e j 
spółdzielni. W yjechał również 
in s tru k to r K P  tow . Łągiewka, 
k tó ry  dużo pomagał spółdzielni. 
K om ite t Pow ia tow y, pewny że 
w  S idzin ie wszystko idzie do­
brze, m nie j się spółdzielnią w  
tym  czasie zajm ował.

W tym  w łaśnie czasie praca 
p a rty jn a  w  spółdzie ln i zupełnie 
zamarła.

Chytre manewry 
wroga klasowego

Na to ty lk o  czekali ci, k tó rzy  
się przycza ili, szukając odpowie 
dniego morńentu, aby rozpocząć 
w rogą działalność. K u łack ie  i 
spekulacyjne elem enty rozpuści 
ły  pogłoski, że konie są w  spół 
dz ie ln i głodzone. Toteż w  czerw 
cu n iektó rzy  członkowie spół­
dz ie ln i pod rozm a itym i po­
zoram i zaczęli pożyczać swo­
je  dawne konie. A  to m u -

W miesiącach le tn ich  zorgani­
zowano we wszystkich w o je­
wództwach na bazie szkół pa r­
ty jn y c h  i  ośrodków szkolenia 
3-tygodniow e ku rsy  dla w y k ła ­
dowców szkolenia pa rty jnego I I  
stopnia w  mieście oraz dla szkół 
Wieczorowych.

Ogółem kursam i objęto około 
3.600 towarzyszy, jednakże w  
w y n ik u  nieodpowiedniego dobo 
ru  kandydatów  w  n iek tó rych  wo 
jewództwach ty lk o  60 proc. zo­
stało zakw a lifikow anych  na w y

sieli załatw iać sprawy w  N y ­
sie i Grodkowie, a to obrobić 
dz ia łk i przyzagrodowe itp . Co­
raz rzadziej odprowadzali konie 
z powrotem  do spółdzielczej 
stajn i. A n i organizacja p a r ty j­
na, ani zarząd nie reagowały na 
to. Pow oli też zespoły zaczęły 
się rozprzęgać. Zam iast 150— 160 
ludzi do pracy wychodziło t y l ­
ko 50—70.

W tym  też czasie p iekarz za­
m kną ł piekarnię , chcąc u tru ­
dn ić zaopatrzenie spółdzielni. 
T raktorzyśc i przez 3 dn i nie 
m ie li chleba. K ob ie ty  m usia ły  
same piec; i  to  też stało się pre­
tekstem, żeby nie pracować w 
polu. A  organizacja pa rty jn a  
wciąż nie odbyw ała zebrań, bez 
radnie czekając na pow ró t se­
kretarza.

Organizacja partyjna 
uświadamia sobie 
źródła zaniedbań

W obliczu zbliżających się 
żniw , p ie rw si zaniepoko ili się 
ak tyw iśc i p a r ty jn i tow. M izera, 
przewodniczący zarządu, tow. 
Biela, tow . Tracz i  inn i. Zaalar 
m ow a li oni kom ite ty  pow ia to­
w y  i  gm inny. P rzy jecha li tedy 
przedstaw icie le K P  i  KG . Z w o­
łano egzekutywę, k tó ra  rozw a­
żyła sytuację.

Towarzysze doszli do w n io ­
sku, że wróg, k tó ry  nie prow a­
dz ił o tw a rte j w a lk i przeciwko 
spółdzie ln i w  czasie je j powsta 
nia, zdoła ł uśpić ich czujność. 
S tanowiąc znikom ą mniejszość 
w  gromadzie i  nie chcąc się de 
maskować, tacy ja k  Cetnar, B ła 
hu t i  in n i, nawet sami do spół­
dz ie ln i w s tąp ili, aby ją  rozsa­
dzić od w ew nątrz. P ie rw s i za­
b ra li swoje konie i naw et je 
sprzedali. Za n im i poszło jeszcze 
pięciu. A  zarząd spółdzielni 
m im o w o li la ł wodę na ich m łyn, 
nie w yp łaca jąc należnych za li­
czek, nie s tarając się o sprowa­
dzenie dostatecznej ilośc i potrze 
bnych tow a rów  do sklepu spół­
dz ie ln i i  n ie  odbierając z ban­
ku  przyznanej pożyczki na za­
kup k rów .

Egzekutywa postanow iła prze 
de w szystk im  zażądać od człon­
ków  p a rtii, aby odprow adzili 
kon ie do spółdzielczej s ta jn i, 
wnosząc zarazem cały potrzeb­
ny  w k ład  paszy, a także żeby 
wszyscy w ysz li do pracy i  w p ły  
n ę li w  ty m  k ie ru n ku  na swoje 
żony.

D ługo trw a ło  zebranie orga­
n izac ji pa rty jn e j, na k tó ry m  sta 
nę ły  te zagadnienia. Gorąca dy ­
skusja sprecyzowała to, co jest 
najważniejsze: organizacja pa r­
ty jn a  m usi być przodującą siłą 
w  spółdzielni. Ona dźw iga cały 
ciężar po lityczne j odpow iedzia l­
ności za bieg wszystkich spraw  
w  codziennym życiu spółdziel­
ni. Członkowie p a r t i i muszą w  
każdej dziedzinie św iecić p rzy ­
kładem.

Zdecydowano też, by organi-

kładowców , natom iast część skie 
rowano na w yk ładow ców  szko­
len ia  I  stopnia.

Obecnie rozpoczynają się za­
rów no w  m iastach wojew ódz - 
k ich , ja k  i  w  w ie lu  pow iatach 
5-cio dniowe sem inaria d la  w y ­
k ładow ców  kursów  I  stopnia.

We wrześniu i  październiku 
br. zostaną zorganizowane 2-ty- 
godniowe seminaria dla wykła­
dowców kursów I I  stopnia szko 
lenia wiejskiego.

zacja pa rty jn a  stale czuwała 
nad praw id łow ą pracą zarządu.

Walka o przełom
Przełom  został zapoczątkowa­

ny, ale nie od razu się dokonał. 
P rzy pomocy K.G. (sekretarz 
tow. M łynarczyk) i K P , g ro­
madzka organizacja p a rty jn a  w  
dość szybkim  tem pie odrob iła  
najw iększe zaniedbania w  swej 
pracy.

Z pomocą tow . tów. Tracza, 
B ie li, M izery, W o jty ły , b ryga­
dzisty trak to rzys tów  tow . Pędzi- 
k iew icza i  w icedyrektora  
P O M -u  tow. Indyka, tow arzy­
sze przeprowadzali w ie le  roz­
m ów  in dyw idua lnych  z bezpar­
ty jn y m i. Dużo pomógł w  te j 
p racy wówczas jeszcze bezpar­
ty jn y  tow. Kokoszka, najlepszy 
spośród k ie ro w n ikó w  zespołów 
Polowych. A kc ję  uśw iadam ia­
jącą wśród kob ie t p row adziły  to 
w arzyszki Dudowa, Kupczakowa 
i  Nogowa.

W pierwszej po łow ie lipca 
zwołano zebranie ogólne człon­
ków  spółdzielni, na k tó ry m  b y ł 
rów nież obecny tow . K a linow sk i, 
sekretarz K P  w  G rodkow ie. Po­
stawiono sprawę tw ardo. K to  
nie pracuje — nie będzie człon­
k iem  spółdzielni. Wszyscy nie 
ty lk o  muszą odprowadzić konie 
do ogólnej s ta jn i, ale też dać ca­
ły  w k ład  paszy.

W nioski te zostały przyjęte, 
ale nie wszyscy za n im i głoso­
w a li. 6-c iu się sprzeciw iło, 
oświadczając, że do roboty  nie 
pójdą. Zresztą we w si w iado­
me było, że wszyscy on i w s tą p ili 
do spółdzie ln i ty lk o  po to, żeby 
podatków  nie p łacić i  że od razu 
nie m ie li zam iaru pracować. To 
też stanął in n y  wniosek, aby 
tych sześciu w yk luczyć ze spół­
dzieln i. Ten wniosek przeszedł 
jednogłośnie.

Po tygodniu, dw a j spośród sze 
ściu w ykluczonych, G iera i  W o l­
ny, zw ró c ili się do zarządu o po 
nowne przyjęcie  ich  do spół dziel 
n i. Na zebraniu członków, zwo­
łanym  dla rozważenia ich p ro ­
śby, t łum a czy li się, że zostali 
o tum anien i przez tam tych  i  zo­
bow iąza li się podporządkować 
w szystk im  uchwałom . Dopiero 
wówczas p rzy ję to  ich dwóch z 
powrotem .

*
Od tego czasu w ie le  się od­

m ien iło  w  spółdzielni. W  p ie rw ­
szej po łow ie s ie rpn ia zboże już  
b y ło  w  stodołach. W spania ły u - 
rodzaj pozw o li spó łdzie ln i boga­
to  zaopatrzyć członków i, sprze­
dać 130 ton  pszenicy, 16,0 ton  ję ­
czm ienia itp .

Spółdzie ln ia poczuła swoje s i­
ły . Toteż n ie  ty lk o  p lanuje, ale 
ju ż  n iek tó re  p lan y  rea lizu je . Za 
kup iono 50 k rów , k tó re  w p row a  
dzono do 4-ch obór, wzniesio­
nych przez w łasny zespół budo­
w lany. Rozpoczęto budowę k u r ­
n ika , gdyż cz łonkin ie  spółdzie ln i 
chcą zorganizować hodow lę 5 
tys. ku r. Na dożynk i można już  
by ło  w yp łac ić  członkom  po w tó r­
ną zaliczkę i  wydać po k ilk a  me­
tró w  zboża. Egzekutywa dbała o 
to, aby zarząd p rzy  usta lan iu  w y  
sokości zaliczek op ie ra ł się ści­
śle na ilośc i wypracow anych 
dniówek.

O rganizacja p a rty jn a  szykuje 
się do przy jęc ia  now ych kandy­
datów, w  te j liczb ie  i  tow . K o ­
koszkę. P rzebyte ciężkie do­
świadczenia zahartow a ły  ją  i  je j 
ak tyw . Dziś tacy je j ak tyw iśc i, 
ja k  tow . tow . M izera, W ojty ła , 
Tracz, Dudowa, B ie la  i  in . po­
m agają już  sąsiednim grom adz­
k im  organizacjom  p a rty jn y m  w  
zakładaniu spółdzie ln i p ro du k­
cyjnych.

Można w ięc żyw ić nadzieję, że 
nowozałożone spółdzielnie u n ik ­
ną błędów  popełnionych swego 
czasu przez organizację p a r ty j­
ną w  Sidzinie.

G U S T A W A  S IU C IA K

Szkolenie
propagandystów — wykładowców

„Victoria“ chce być kopalnią zwycięstwa
i sukcesów

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Jest godz. 8.20. W yjeżdżający 
z trzecie j zm iany górnicy z za­
ciekaw ien iem  zatrzym ują  się 
przed dopiero co wyw ieszonym  
plakatem , k tó ry  głosi: „G ó rn i­
cy, kopa ln ia  „V ic to r ia “  wykona­
ła w  d n iu  wczorajszym  99 proc., 
planu. Do w ykonan ia  planu 
dziennego b ra k ło  nam  18 ton. 
Dzisiaj m usim y dać p lan — to 
nasze hasło“ .

Dlaczego „pod planem“
W  I  i  częściowo w  I I  k w a r­

ta le  br. egzekutywa i  rada za­
kładow a nie spe łn ia ły  należycie 
pow ierzonych im  zadań. N ie mo 
b ilizow ano dostatecznie załogi 
do w a lk i o plan, n ie  uśw iada­
m iano i  nie szkolono załogi, 
lecz rozkładano bezradnie ręce, 
m ów iąc: „P la n  jest za w ysoki, 
trzeba go zniżyć“ .

T akie  stanowisko nie  ty lk o  nie 
pomogło zm obilizować załogę do 
w a lk i o plan, lecz wręcz prze­
ciw nie , załogę tę dem obilizow a- 
ło.

Jak jednak można by ło  m ob i­
lizować i  szkolić, k ie dy  organ i­
zacja pa rty jn a  nie posiadała na 
w et ew idenc ji swych członków?

Podobnie sytuacja w yg lądała 
w  k ie row n ic tw ie  kopa ln i, k tó re  
zasypane stosem okó ln ików , roz­
porządzeń i  zarządzeń spoza 
n ich nie dostrzegało życia zało­
gi.

Gospodarze kopalni
N iew ykonanie p lanów  m ie­

sięcznych przez kopa ln ię  „V ic ­
to r ia “  groziło „za rw an iem “  P la - 

' nu 6-letniego kopa ln i, a do tego 
przecież górn icy n ie  m og li do­
puścić.

„M y  jesteśm y gospodarzami 
kopa ln i“  —  m ó w ili przodujący 
górnicy: P aw eł S ierny, Józef 
Stój, A ndrze j Konieczny, F u r­
manek i  in n i i  p rzys tą p ili do

___________ tf

organizowania brygad zespoło­
wych, podejm ując pierwsze zo­
bowiązania.

Egzekutywa dostrzegła wresz­
cie fa ta lne  s k u tk i dotychczaso­
w e j bezczynności, dostrzegła 
rów nież e fekt zobowiązań czo­
łow ych brygad.

O rganizacja p a rty jn a  poparła 
w y s iłk i przodujących górników.

W  ty m  samym czasie miejsce 
poprzedniego dyrek to ra  ob ją ł 
b y ły  robociarz, KPP-ow iec, tow. 
Józef Chmiel.

P rzyk ład  przodujących to w a -, 
rzyszy ; opartych przez organ i­
zację p a rty jn ą  oraz in ic ja tyw a  
dyrekto ra  zm ob ilizow ały załogę.

Przede w szystk im  przystąp io­
no do analizy daw nych błędów, 
zaczęto śm ielej posługiwać się 
bolszewicką k ry ty k ą  i  sam okry­
tyką.

Zwrócono szczególną uwagę 
na odbudowę zaciśniętych chód 
n ikó w  transportow ych, k tó re  ta ­
m ow ały odstawę u robku . Dzię­
k i śm ia łym  zobowiązaniom zało­
g i uruchom iono doda tkow y od­
dzia ł wydobywczy, k tó ry  od 
trzech miesięcy z powodu zawa­
łu  nie m ógł wydobywać.

Dzisiaj oddział 12 jest jednym  
z przodujących w  kopaln i.

37 brygad zespołowych
Obecnie kopaln ia  „V ic to r ia “  

dysponuje 37 brygadam i zespoło 
w ym i, p rzy  czym w yko nu ją  one 
swoje zobowiązania od 105 do 
210 proc. Wzrosła w  tym  okresie 
czasu wydajność pracy o około 
15 proc. W ykonanie p lanu pań­
stwowego na przestrzeni ostat­
n ich trzech m iesięcy podniosło 
się z 81,9 proc. na 93,8 proc.

— Lecz to dopiero początek na 
szej wspólnej w a lk i — m ów i d y ­
re k to r kopaln i, tow. Chmiel. K o 
pa ln ia  „V ic to r ia “  m usi stać się.

Kropki nad „ i ”
O B U R ZA JĄ C E

N aw et dziecko we F ra n c ji 
wie, że zwyżka cen na p roduk ty  
spożywcze jest w y n ik ie m  wzmo 
żonych zbrojeń. A le  reakcyjne  
pismo „ Epoque“  jest innego zda 
n ia : „ Ceny p roduk tów  zw yżku­
ją  —  pisze —  bo F ranc ja  spo ­
żywa masło“ .

„ Epoque“  się denerwuje. Spie­
szno je j do arm at. (ea)

O D K R Y C IE  A M E R Y K I

W iceprzewodniczący am ery - 
kańskiego zw iązku-p rącow n ików  
samochodowych,—zaufany W all

Street Joh n  L iv ingston, ośw iad­
czył po powrocie z Europy:

„P la n  M arshalla jest dla p ro ­
stych ludz i europejskich p raw  - 
dziwą klęską. Jest on korzystny  
jedyn ie dla k ie row n ików  w ie l - 
kiego przem ysłu“ .

Oto „odkryc ie  A m e ry k i“  anno 
dom in i 1950! (e)

W  B R Y T Y JS K IE J SZKOLE
—  Panie profesorze, ja k  to 

w łaściw ie jest: je ś li Koreańczy­
cy okupu ją Koreę, a A m eryka ­
nie Formozę— kto  wówczas jest 
agresorem?-

(„D a ily  W orker")

„kopa ln ią  zwycięstwa“ ! A by ta ­
ką mogła się stać, dużo się je d ­
nak m usi zmienić.

Ob. Niemiec nie chce 
słyszeć o brakach

Dozór techniczny, k tó ry  jest 
bezpośrednio związany z produk 
cją pow in ien kie row ać załogą i 
pomagać w  rea lizac ji je j 
tw órczych w ysiłków . Niestety, 
dotychczas pewna część dozoru 
technicznego kopa ln i „V ic to r ia “ 
pozostaje daleko w  ty le  za ży­
ciem załogi. Świadczy -o tym  wy 
powiedź czołowego przodownika 
pracy, tow. Paw ła Siernego, któ  
ry  oświadczył, że „dozór techn i­
czny n ie  in teresu je się zagadnie 
n iam i współzawodnictwa p ra­
cy“ .

Ten stosunek dozoru odbija  
się n iew ą tp liw ie  na owych b ra­
ku jących procentach, przy w y ­
konaniu p lanu i  poważnie osła­
bia au to ry te t dozoru.

Weźmy na p rzyk ład  postępowa 
nie k ie row n ika  robót górniczych, 
Niemca: ob. N iem ipc na zwraca­
ną m u uwagę o b raku  drzewa i 
innych m ateria łów  stara się roz­
mowę skierować na inne tory, 
gdyż „o  brakach nie chce s ły ­
szeć“ .

G órn icy oddziału 4 chcą, aby 
ich sztjrgar, tow. Gabryś w ie ­
dział, ile  w ydoby ł jego oddział 
w  dn iu  poprzednim , chcą, aby 
bardzie j ży ł on planem  i  w a lką  
o plan.

Powtórnie przeanalizować 
uchwały IV  Plenum

Czas, aby dozór techniczny 
zrew idow a ł dotychczasowy n ie ­
w łaśc iw y  s ty l p racy i  bardzie j 
zw iązał się z załogą. Pozw oliło  
by to kopa ln i „V ic to r ia “  stanąć 
obok kopa ln i „Thoreza“  na p rzo ­
du jącym  m iejscu w  swym  Z jed ­
noczeniu.

Istn ie jące dotychczas zło na 
kopa ln i „V ic to r ia “  jes t do usu­
nięcia. Trzeba przede wszystkim  
związać egzekutywę, organiza­
cję pa rty jn ą  i  radę zakładową z 
załogą, zw rócić uwagę na podnie 
sienie poziomu ideologicznego 
nieuśw iadom ionej części dozoru 
technicznego, trzeba zaintereso­
wać go zagadnieniam i p rodukcy j 
n ym i i  wciągać do fro n tu  w a lk i
0 w ykonanie planu.

J Trzeba wreszcie zw rócić uw a­
gę na poważny jeszcze procent 
absencji, zarówno Wśród załogi, 
ja k  też m łodzieży SPP. Dokonać 
może tego organizacja pa rty jn a
1 rada zakładowa, k tó ra  jeszcze 
raz przeanalizuje uchw a ły  i  
w ytyczne IV  Plenum . W tedy nie 
w ą tp liw ie  kopaln ia  „V ic to r ia “ 
stanie się „kopa ln ią  zw ycięstw  i 
Sukcesów“ .

Z D Z IS Ł A W  KU C

T ra k to ry  podczas o rk i jesiennej

F o to  A R

Faszystowski terror nie złamie w narodach
woli walki o pokój

(D o ko ń czen ie  ze str. 2)
przeciwko pa rtiom  kom unistycz 
n 3'm  i  innym  organizacjom  de­
m okra tycznym  p rzyb ra ł szcze­
góln ie szerokie rozm iary  w  o- 
s tatn ich czasach. W  połowie 
lipca prezydent T rum an zapo­
w iedz ia ł groźnie, że we wszyst­
k ich  k ra jach  św iata rozpocznie 
się k ru c ja ta  przeciwko kom u­
n izm ow i. Kam pania an tykom u­
nistyczna wzmogła się znowu w  
zw iązku z prow okacją agreso­
rów  am erykańskich w  Kore i.

Reakcja m iędzynarodowa l i ­
czy na to, że przy  pomocy te rro ­
ru  uda je j się pozbawić k ie ro w ­
n ic tw a  dem okratyczny ruch 
mas ludowych, k tó re  walczą 
przeciwko niebezpieczeństwu 
nowej w o jny. Przejście im pe­
ria lis tycznych  kó ł rządzących do 
ta k ty k i te rro ru  i  m ordów  p o li­
tycznych pow inno spotkać się 
zę zdecydowaną odprawą ze 
strony wszystkich „g il postępo­
wych, zainteresowanych w  u - 
trzym an iu  pokoju i  swobód de­
m okratycznych.

B y łoby  na jw iększym  błędem 
sądzić, że terrorystyczne akty  
re a kc ji godzą ty lk o  w  kom un i­
stów. H istoryczne doświadcze­

n ia  przeszłości dowodzą n iezb i­
cie, że atak przeciwko ko m u n i­
stom oznacza zawsze ofensywę 
przeciw  siłom  dem okratycznym  i  
postępowym w  ogóle i  w  ró w ­
nej m ierze zagraża wszystkim . 
Reakcja rozpoczyna od prześla­
dowania kom un is tów  jako  kon ­
sekwentnych bo jo w n ików  w  o- 
bronie in teresów  ludu  p racu ją ­
cego. Jednakże kom uniśc i nie 
są je dyn ym i o fia ram i ta jn e j i 
jaw ne j działalności faszystow­
skiej. Pod hasłem an tykom un iz- 
m u prześladowano i  prześladuje 
się wszystkie s iły  dem okra tycz­
ne, d ła w i się swobody dem okra­
tyczne i  zaprowadza te r ro ry ­
styczną dyk ta tu rę  w ie lk iego ka ­
p ita łu  monopolistycznego. M us-
so lin i rozpoczął swą ofensywę 
przeciwko lu do w i W łoch od za­
m ordowania popularnego p rzy ­
wódcy w łosk ie j k lasy rob o tn i­
czej M atteottiego. H it le r  zaczął 
od m ordowania kom unistów , a 
skończył na próbie zatopienia 
we k rw i narodów całej Europy.

S iły  dem okratyczne na całym  
Świecie są obecnie znacznie s il­
niejsze niż w  c h w ili dojścia fa ­
szyzmu do w ładzy we Włoszech 
i  w  Niemczech. Są one obecnie

w  stanie zapobiec masowej za­
gładzie narodów  w  przyszłej 
w o jn ie  przez to również, że już  
teraz przeszkodzą re a k c ji w  zre­
a lizow aniu je j zbrodniczego p la ­
nu, k tó ry  polega na tym , aby 
p rzy pomocy te rro ru  i  m o r­
derstw  usunąć z szeregów w a lk i 
czołowych działaczy ruchu  de­
mokratycznego. U k ład  s ił zm ie­
n i ł się dziś w  sposób is to tn y  i 
agenci rea kc ji m iędzynarodowej, 
organizując a k ty  terrorystyczne 
przeciwko przywódcom  klasy ro 
botniczej, narażają się na gn iew  
nie  ty lk o  przodującej części k ia  
sy robotniczej, lecz i  na jszer­
szych mas ludności k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych. W ykaza ły to do­
b itn ie  w ypadk i, k tó re  nastąp iły  
we Włoszech po zamachu na ży 
cie Toglia ttiego, Raz jeszcze do­
w io d ły  tego w yp ad k i w  B e lg ii 
po zam ordowaniu Ju lien  Lahaut.

Reakcja napo tyka  na swej dro 
dze na je d n o lity  fro n t b o jo w n i­
ków, fro n t jednoczący przedsta­
w ic ie li rozm a itych k ie run ków  
politycznych, począwszy od ko ­
m un istów  a kończąc na szere­
gowych socjalistach i  członkach 
zw iązków  zawodowych wszyst­
k ich  k ie runków . Jedność tych

sił, ich czujność stanowią potęż­
ny  czynn ik, wobec którego bez­
silna jes t ta k ty k a  te rro ru  i  p ro ­
w okacji.

Do stosowania m etody m o r­
dów po litycznych zagrzewa re ­
akcję w ia ra  w  bezkarność m or­
derców, k tó rych  w  w arunkach 
burżuazyjnego w ym ia ru  sprawie 
d liw ości najczęściej „n ie  udaje 
się znaleźć“ . Naiwnością by ło ­
by oczekiwać, że sąd bu rżuazy j- 
ny  szczerze zajm ie się sprawą 
w y k ryc ia  i  ukaran ia  morderców. 
D latego też trzeba stworzyć ta ­
ką sytuację, w  k tó re j reakcja  na 
potykać będzie na każdym  k ro ­
k u  na potężne, wysuwane przez 
cały naród, żądanie ukaran ia  
m orderców. Organizacje demo­
kratyczne, korzystające z popar 
cia mas ludowych, nie mogą 'do 
puścić do tego, by ja k ik o lw ie k  
wypadek zam ordowania lu b  za­
machu na działaczy postępo­
w ych pozostawał bez kary . W y­
kazując in ic ja tyw ę , organizacje 
dem okratyczne mogą same o r­
ganizować w  każdym  ta k im  w y ­
padku śledztwo, aby w y k ry ć  
w szystkie n ic i prowadzące do 
praw dziw ych in sp ira to rów  i  o r­
ganizatorów aktów  terrorys tycz 
nych.

W  każdym  k ra ju  kap ita lis tycz 
nym  is tn ie ją  obecnie czarne 
gniazda faszystowskie. Są one 
ściśle związane ze sw ym i moco­

dawcam i am erykańsk im i i  dzia­
ła ją  w  m yś l ich ta jn ych  in s tru k  
c ji. Sprawa pokoju, in teresy ru-. 
chu robotniczego wym agają, a- 
by wszystkie s iły  postępowe pod 
ję ły  w a lkę  o zakaz działalności 
o rgan izacji typu  faszystowskie­
go. W spólnym  w ys iłk ie m  całej 
społeczności dem okratycznej 
można i  trzeba osiągnąć l ik w i­
dację te j zgrai zbrodniczych ele­
m entów, k tó re  stanowią niebez­
pieczeństwo dla sprawy pokoju 
i  dem okracji.

Doświadczenie h is to r ii uczy, 
że do te rro ru  ucieka ją się k lasy 
skazane na zagładę. Im a ją  się 
one za tru te j b ron i m orders tw  i 
p row okac ji, us iłu jąc  odwlec 
chw ilę  swego nieunikn ionego 
końca. Len in  i  S ta lin  n ie  jednor 
k ro tn ie  uprzedzali klasę rob o t­
niczą, że ginące klasy zdolne są 
do wsze lk ie j zbrodni. „N ie  było 
jeszcze w  dziejach w ypadku, — 
m ów i towarzysz S ta lin  — aby 
um iera jąca burżuazja nie w y ­
próbowała resztek swych s ił dla 
obrony swego is tn ien ia “ .

W  walce z tą  bron ią rea kc ji 
klasa robotnicza ma niezawodne 
środki, wypróbowane dośw iad­
czeniem w ie lo le tn ie j h is to r ii r u ­
chu robotniczego we wszystkich 
kra jach . Ś rodk i te, to — zw ar­
tość organizacyjna, stała czu j­
ność rew o lucy jna , nieustanna 
troska o swych wodzów, k tó rzy

nie szczędzą s ił i  życia w  im ię  
obrony in teresów  k lasy ro b o tn i­
czej, in teresów  narodu.

1 N ikczem na ta k ty k a  m orderstw  
i  p ro w o kac ji skazana jest na k ię  
skę. P otw orne ak ty  bestialstwa 
nie  pom ogły M usso lin iem u i  H it  
le row i. N ie pomogą i  dz is ie j­
szym organizatorom  spisku prze 
c iw ko  czołowym  działaczom ru ­
chu robotniczego. P a rtie  kom u­
nistyczne są obecnie silniejsze 
niż k ie dyko lw iek  przedtem. 
W zrosły ich w p ływ y  w  masach 
ludowych, cieszą się one coraz 
w iększym  poparciem  i  sym patią 
szerokich w a rs tw  ludności. N ie 
ulega na jm n ie jsze j w ątp liw ości, 
że masy ludowe poprą gorąco 
w y s iłk i w szystk ich organ izacji 
dem okratycznych, zmierzające 
do udarem nienia zbrodniczych 
planów  te rro ru  przeciwko czo­
ło w ym  przedstaw icie lom  klasy 
robotniczej.

K lasa robotnicza i  kierowane 
przez n ią  s iły  dem okratyczne 
przeciw staw ią podłym  te rro ry ­
stycznym  aktom  re a kc ji m iędzy 
narodowej żelazną jedność 
swych szeregów, czujność i  n ie ­
złomną wolę doprowadzenia do 
końca spraw y zdemaskowania 
agresorów im peria listycznych, 
sprawy obrony poko ju  na całym  
świecie.

Budow a na jw iększe j w  Polsce
za jezdn i autobusowej

W W arszawie przy ul. In fla n c k ie j prowadzone są roboty przy  
budowie na jw iększe j i  najnowocześniejszej w  Polsce zajezdni 
autobusowej. Na zdjęciu robotn icy  Józef P ie trzak i  Józef Chmie- 

la rz  podstem plow ują konstrukc ję  ha li.
Foto W A F

Poci ostrym  kątem

Premiery czy derrciery?
Od pewnego czasu u ta r ł się 

w  Polsce zwyczaj organizowa­
nia  tzw. p rem ier prasowych. 
Polegają one na tym , że tea­
try  zapraszają recenzentów nie 
na pierwsze przedstaw ienie da­
ne j sztuki, ale na piąte, dziesią­
te czy nawet jeszcze dalsze.

Przyczyna tego fa k tu  jes t p ro ­
sta. T eatry  bo ją się, że przedsta­
w ienie „jeszcze nie jest gotowe“ , 
że z biegiem  czasu usunie się te  
czy inne uste rk i, że akto rzy o- 
trzaskają się z w idow n ią  i  w  o- 
góle, że lep ie j poddać krytyce, 
przedstaw ienie, k tóre ju ż  „ id z ie “  
przez dłuższy czas.

T ak i punk t w idzenia zaw iera  
w sobie elementy niedopuszczal­
nego lekceważenia w idza tea tra l 
nego. Cóż to bow iem  znaczy? 
Znaczy to, że oddaje się w idzo­
w i spektakl w  stanie, że tak  po­
w iem  „su ro w ym “ , niedostatecz- 

.nie przygotowany, n iedo ta rty , i 
na oczach w idzów , oraz ich  ko­
sztem przeprowadza się jego ko- 
rek tu ry .

Teatr Współczesny w  Warsza­
w ie  w ys ta w ił 29 lipca prem ierę  
sz tuk i Szekspira pt. „W ieczór 
Trzech K ró l i“ . M inę ło  od tego 
czasu przeszło dw a miesiące.

Ludzie chodzą do teatru , oglą­
da ją przedstawienie, a k ry ty k a  
ma w edług in te n c ji dyrekto rów  
nie m ów ić im , jaka  jest wartość 
przedstaw ienia, ja k ie  błędy znaj 
dą w  inscenizacji, ma w strzy­
m ywać się od dopomożenia w i­
dzow i w  zrozum ieniu  sensu i  
w ym ow y przedstaw ienia. Sądzi­
m y, że k ry ty k a  pow inna poprze­
dzać oddanie przedstaw ienia w i­
downi, że w łaściw a ocena przed­
staw ien ia m usi nastąpić zanim  
jego błędy mogą w  szkodliwy  
sposób oddziaływać na w idzów. 
Zam iast więc organizować p re­
m ie ry  prasowe w  d ług i czas po 
praw dziw e j prem ierze pow inny  
dyrekcje  tea trów  zapraszać k ry ­
tyków  zanim  w yd ru ku ją  afisze 
pierwszego publicznego przed­
staw ienia.

Chyba... że zm ienim y nomen­
kla tu rę. Zam iast na prem iery  
(pierwsze przedstaw ienia) bę­
dziemy chodzili na dern iery  
(ostatnie przedstaw ienia). I  w te ­
dy żadna k ry ty k a  an i lęk  przed 
nią nie będzie spędzał z oczu 
snu, w  k tó rym  pragną pogrążyć 
się zadowoleni z siebie n iek tó ­
rzy  dyrek to rzy  teatrów .

ROSZ

Czechosłowacka k ro n ik a  k u ltu ra ln a
NOWOŚCI! W Y D A W N IC ZE

O statnio na pó łkach księgar­
skich w  Pradze ukazało się w ie ­
le nowych powieści au torów  
czeskich. K ry ty k a  w yróżnia 
spośród n ich przede wszystkim  
nową powieść M iłosza K ro to - 
chw ila  „Pochodnia“ , poświęco­
ną postaci Jana Husa. A u to r 
korzysta jąc z nowych m ateria ­
łów  historycznych ukazuje tego 
w ielkiego re fo rm a to ra  w  no­
w ym  św ietle na tle  ówczesnej 
epoki, skreślonej zgodnie z m a r­
ksistowską his to riozofią . Na 
baczną uwagę zasłużyła rów nież 
książka J. G lazarow ej „B iedna 
praczka“ , będąca zbiorem  k ró t­
k ich  opowiadań z życia w s i wa- 
laszskiej.

A R TY Ś C I CZECHOSŁOW ACCY 
W  A L B A N II

W  ciągu sie rpn ia b r. b a w ił

w  A lb a n ii zespół artystyczny 
T eatru  Narodowego w  Pradze. 
Zespół, w  skład którego wcho­
d z ili w y b itn i soliści operow i 
(M aria  Bud ikova, P. Koczi), 
członkowie ba le tu (Helena H o - 
leczkova, R. Mazalova, J. B ła ­
żek i  in.) i  członkow ie ork iestry , 
da ł szereg koncertów  dla  pracu­
jącego ludu  albańskiego. Zespół 
występow ał nie ty lk o  w  
teatrach, lecz rów nież w  w ię ­
kszych zakładach przem ysło­
wych, ja k  np. w  kom binacie im. 
J. S ta lina w  T iran ie . W yjazd 
zespołu do A lb a n ii zorganizo­
wało Tow arzystw o P rzyjaźni 
Czechosłowacko -  A lbańskie j, na 
podstawie konw encji o w ym ia ­
nie k u ltu ra ln e j m iędzy Czecho­
słowacją ą A lbanią.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  11 W R Z E Ś N IA  1950

P ro g ra m  I  na  fa la c h : 1321,6, 366,7. 
407.1, 238,3, 230,1, 249, 278, 219,5, 202,2, 
199.

S yg n a ł czasu 5.03, W ia do m o śc i 5.05,
6.00, 6.45, 8.00.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  p ra  
cy , 6.05, 7.10 G im n a s ty k a , 6.15 K o n ­
c e r t m u z y k i p o ls k ie j,  7.20 F ra g m e n ­
ty  z o pe r M o n iu s z k i.

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.05, na ju t r o  23.10 

S yg n a ł czasu 11.57, W ia do m o śc i 12.04,
16.00, 20.00, 23.00.

8.10 W szechn ica  Rad. 8.30 M u z y k a ,
8.55 A ud . d la  k l .  V —V I I .  9.15 Tańce  j 
e p o k i k la s y c z n e j, 9.35 S k rz y n k a  
P C K , 9.45 In fo rm a c je , 9.50 P rze rw a ,
10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  11.15 F ra ­
g m e n t pow . Ż e ro m sk ie g o  „L u d z ie  
b e zd o m n i“ , 11.35 P ieśn i k o m p o z y to ­
ró w  p o ls k ic h , 12.30 A u d . d la  w si,
12.45 Na sw o js k ą  n u tę , 13.15 P rz e r­
w a, 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
A n to n i D w o rz a k , 17.05 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i,  17.15 T r io  E s -d u r B ra hm sa ,
17.45 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.00 U tw o  
r y  k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h , 18.20 
„M ie js c e  s ta łego  za m ie szka n ia “  — 
ode. pow . K ra je w s k ie g o , 18.40 P ieśn i 
ra d z ie c k ie , 19.00 „Ł z y  s ta re j sosny“  
— pog a d an ka , 19.10 R ezerw a. 19.15 
R a d io w y  k u rs  n a u c z y c ie li społecz­
n y c h , 19,30 M u z y k a , 19,35 K o n c e rt 
pod  d y r . R ach o n ia , 20.40 N a  m uzycz 
n e j fa l i ,  21.15 A u d . d la  w s i, 21.30 Re 
ze rw a , 22.00 K o n c e r t pośw ięcony 
tw ó rc z o ś c i M ik o ła ja  M iszkow sk ieg o , 
23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  II na fa l i  366,7 m . 
P ro g ra m  d n ia  13,25, na ^ ju tro  23.10, 

W iadom ośc i 16.00, 20.00 23.00.
13.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV , 13.50 M u  

z y k a , 14.00 A u d . Z N P , 14.15 M u zyka , 
14.30 A u d . d la  k l .  V —V II ,  14.50 A r ie  
z o p e r k o m p o z y to ró w  s ło w ia ń s k ic h . 
15.10 S onata  G rie ga , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię cych , 15.45 A ud . d la  
c h o ry c h , 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 
16.35 Z  ż y c ia  B u łg a r i i,  16.50 M u z y k a , 
17.00 K o n c e r t  pod  d y r .  T a rsk ieg o ,
17.45 R eze rw a, 18.05 O dpow iedz i 
fa l i  49, 18.15 M u z y k a  lu d o w a , 18.40

F ra g m . pow . F a d ie je w a  „M ło d a  
G w a rd ia “ , 19.00 A u d . d la  ś w ie tlic  
m łod z ieżo w ych , 19.15 K o n c e r t pod 
d y r . G e rta , 20.40 N a  m u zyczn e j fa li,  
21.10 M e to d y c ż n y  k u rs  d la  n au czy­
c ie li ję z y k a  ro s y js k ie g o , 21.15 M łode  
k a d ry  naszą s iłą —aud. z o k a z ji D n ia  
S pó łdz ie lczośc i, 22.00 W szechnica 
Rad. 22.20 K o n c e r t  pod  d y r . Sere- 
d yń sk ie g o , -23.15 M u z y k a  ka m e ra ln a , 
24.00 H y m n  l  k o n ie c  a u d y c ji.

f  TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R edagu je  K o m ite t 

N ak ła d em  R S W. „P ra s a "  
R e d a kc ja :

W arszaw a, Dom  S łow a 
P o lsk iego, P lac K a z im ie rza  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ied z ian e j) 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8-22-60. Zastępca re d a k to ra  na­
czelnego 8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c ji  8-28-29. D z ia ł p rop a g an ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł ekon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  i ' in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k ł

Centrala: 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04 
8-57-62, 8-82-28.

T e le fo n y  nocne : R ed a k to r noc­
ny  8-57-62. R e d a k to r te ch n iczn y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
..R uch “  O d d z ia ł W arszawa. PI 

Trzech K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna w k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
row a od 10 egz. na Jeden adres- 
p a r ty jn a  z ł 75.—, za gra n iczn i 

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na­
leży podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja : W arszawa, ul.

Z ło ta  9, te l. 3-29-84 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  i Ogłoszeń 8-50-23.
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u Słowa Po lsk iego  
3 ' V . B-127211

i -----
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W I A D O M O Ś Ć  I S  P O R  T O W E
Otwarcie nowego stadionu ZKS 

»Budowlani“ w stolicyM 1
W  n ie d z ie lę  o d b y to  się u ro c z y s te  k tó r y  

o tw a rc ie  now ego  s ta d io n u  Z K S  „ B u  ' 
d o w la n i“  p rz y  u l. W o ls k ie j 77 w  
W a rsza w ie . S ta d io n  te n , A ędący je ­
d y n y m  o b ie k te m  s p o r to w y m  tego 
ro d z a ju  w  d z ie ln ic y  w o ls k ie j,  w  o- 
g ro m n y m  s to p n iu  p rz y c z y n i się  do 
u m a s o w ie n ia  s p o r tu  w ś ró d  m as p ra  
c u ją c y c h  i  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j W o li.

S ta d io n  z a w ie ra  2 bo iska  do p i łk i  
n o ż n e j, 3 b o iska  do s ia tk ó w k i,  i  1 
do  k o s z y k ó w k i. N a o k o ło  g łó w n e g o  
b o iska  p ro w a d z i 6 -to ro w a  b ie żn ia .
P rz y  b o is k u  m ieśc i s ię  k o m p le tn ie  
w y e k w ip o w a n a  ha la  g im n a s ty c z n a  
o  w y m ia ra c h  38x13 m. S ta d io n  w  
m y ś l p la n ó w  zo s tan ie  w  19JL r. roz 
b u d o w a n y . P ro je k tu je  się  b ud o w ę  
t r y b u n  o raz  h a li s p o r to w e j d la  w i ­
dzów .

U ro c z y s te  p rz e k a z a n ie  s ta d io n u  
p rz e z  Z rzeszen ie  S p o rto w e  „B u d ó w  
la n i“  k lu b o w i w a rs z a w s k ie m u  „ B u ­
d o w la n y c h “  po łączone  b y ło  z szere 
g ie m  im p re z  i  m ia ło  b. ła d n ą  o p ra ­
w ę . P o d e f ila d z ie  s p o r to w e j, w  k tó  
r e j  w z ię ły  u d z ia ł o p ró c z  w szys t­
k ic h  s e k c ji  Z K S  „B u d o w la n i“  ró w ­
n ie ż  d e le g a c je  in n y c h  zrzeszeń, w y  
g ło s ił p rz e m ó w ie n ie  a n a s tę p n ie  do 
k o n a ł s y m b o liczn e g o  p rz e c ię c ia  w stę  
g i  to w . pose ł B a ry ła ,  p rz e w o d n ic z ą ­
c y  Z w . Z a w . B u d o w la n y c h .

T o w . B a ry ła  p o d k re ś li ł  znaczen ie  
tę ż y z n y  f iz y c z n e j d la  p ra c o w n ik ó w  
b u d o w la n y c h , s to ją c y c h  w  p ie rw ­
szym  szeregu  b u d o w n ic z y c h  P o ls k i 
S o c ja lis ty c z n e j. „S p o r t ,  podnoszący 
s to p ie ń  z d ro w o tn o ś c i, w z m a c n ia  s i­
ł y  i  p o d n o s i w y d a jn o ś ć  p ra c y , 
w z m a c n ia  ró w n o cze śn ie  s i ły  obozu 
o b ro ń c ó w  p o k o ju “ .

P o w c ią g n ię c iu  p rz y  d ź w ię k a c h  
M ię d z y n a ro d ó w k i s z ta n d a ru  b u d o w ­
la n y c h  na  m aszt, ro zpo czę to  część 
sp o rto w ą  im p re z y . Po p o p isa ch  ja z ­
d y  z rę czno śc io w e j na  m o to c y k la c h , 
w y k o n a n e j p rzez  c z ło n k ó w  s e k c ji 
m o to ro w e j Z K S  „B u d o w la n i“ , o d b y  
ł y  s ię  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e .

W  b ie g u  na  3.000 m  z w y c ię ż y ł zde 
c y d o w a n ie  P a r ja s z e w s k i (S p ó jn ia ),

u z y s k a ł n ie z ły  czas 9:32,0, 
p rzed  M in k o w s k im  i  J a s iń s k im . 
S z ta fe tę  ju n io ró w  4x100 m  w y g ra ła  
d ru ż y n a  K o le ja rz a  w  czasie 49,0 
sek., p rz e d  zespo łem  B u d o w la n y c h  
— 49,2 sek. Poza ty m  ro ze g ra n o  
b ie g  k o b ie t na  60 m , sz ta fe tę  o lim ­
p ijs k ą , f in a ły  b ły s k a w ic z n y c h  t u r ­
n ie jó w  d ru ż y n  p iłk a rs k ic h  i  s ia t­
k ó w k i.  P o ka zy  g im n a s ty c z n e , zapaś 
n icze  i  podnoszen ia  c ię ż a ró w  z a m k  
n ę ły  im p re zę .

Z  p ra w d z iw ą  ra do śc ią  W o la  p rz y ­
w ita ła  o tw a rc ie  now ego  s ta d io n u , 
w y b u d o w a n e g o  d z ię k i in ic ja t y w ie  
s ta ro s ty  Leg ieca  p rz y  w y d a tn e j po ­
m o cy  p o b lis k ic h  fa b ry k ,  o ś ro d k ó w  
s z k o le n ia  zaw odow ego  p rz y  M in i ­
s te rs tw ie  B u d o w n ic tw a  i  c z ło n k ó w  
K lu b u .

S ta d io n  Z K S  B u d o w la n i u m o ż liw i 
m ło d z ie ż y  W o li p odnoszen ie  s p ra w ­
n ośc i f iz y c z n e j i  z d o b y w a n ie  n o rm  
o d z n a k i SPO. Z K S  „B u d o w la n i“  o- 

I p ie k u je  s ię  m łod z ieżą  sp o rto w ą  
s z k o ły  T P D , L ic e u m  B u d o w la n e g o  
i  szko łą  p o d s ta w o w ą  N r  132. K lu b  
p rzeszed ł ju ż  fazę  o rg a n iz a c y jn ą  i 
obecn ie  p rz y s tą p ił  do re a ln e j i  a k ­
ty w n e j p ra c y . S e k c je  są ju ż  c a łk o ­
w ic ie  u s ta w io n e , p ra c u ją  ró w n ie ż  
t re n e rz y  w  p oszcze g ó ln ych  d y s c y p li 
nach  s p o rtu .

W  m y ś l has ła , k tó re  c z y ta liś m y  
na tra n s p a re n c ie  d e k o ru ją c y m  ha lę  
n a  s ta d io n ie : „R o z w ó j s p o r tu  zw ią z  
k o w e g o  w z m a c n ia  s i ły  k la s y  ro b o t­
n ic z e j w  w a lc e  o re a liz a c ję  P la n u  
6 - le tn ie g o “  — n o w y  s ta d io n  w in ie n  
s tać  s ię  k u ź n ią  z d ro w ia  i  s i ły  d la  
p ra c o w n ik ó w  b u d o w la n y c h  s to lic y .

ZS B u d o w la n i p ę w in n o  o be cn ie  
za ją ć  się  in te n s y w n ą  p ro p a g a n d ą  
s p o r tu  w ś ró d  w s z y s tk ic h  p ra c o w n i­
k ó w , z w ią z a n y c h  z b ra n ż ą  b u d o w la  
ną. W a ru n k i d o  u p ra w ia n ia  s p o r tu  
są d o sko n a łe : s ta d io n , in s t r u k to rz y  
i  ‘sp rzę t. Je s te śm y  p e w n i, że p ra ­
c o w n ik ó w  b u d o w la n y c h  n ie  trz e b a  
b ędz ie  n a m a w ia ć , a b y  o d w ie d z a li 
s w ó j n o w y  s ta d io n . (D )

Drugie zwycięstwo 16:0 
bokserów ZSRR w Finlandii

D rug ie  spotkanie d rużyny  p ię ­
śc iarsk ie j ZSRR, przebyw ającej 
w  Helsinkach, zakończyło się 
ponownym  zwycięstwem  pięścią 
rz y  radzieckich, k tó rz y  w y g ra li 
wszystk ie w a lk i z reprezentan­
ta m i F in la n d ii, uzysku jąc w y ­
n ik  16:0.

W  w. muszej S tepanow zno­
kau tow a ł Ham alainena, uważa­
nego przez A IB A  za najlepszą 
„m uchę“  w  Europie. W  w . ko ­
gucie j Zasuchin w yp un k to w a ł 
N iin ivu o rih o , w  w . p ió rkow e j

Sokółow  zw yc ięży ł przez tech­
n iczny k. o. w  d rug im  starciu 
A lannem a, w  w. le k k ie j znany 
z w ystępów  w  W arszaw ie M ie - 
dnow  po na jładn ie jsze j walce 
dn ia  w y g ra ł na p u n k ty  z H ild e - 
nem, w  w. pó łśredn ie j Romanow 
w y p u n k to w a ł T iljand e ra , w  w. 
średnie j Nazarenko znokautow ał 
w  p ierw szym  sta rc iu  Suom ine- 
na, w  w . pó łc iężk ie j T u r ia  w y ­
pu n k to w a ł O janena, a w  w. 
ciężkie j L inam aeg i w y g ra ł przez 
techniczny k. o. w  p ierw szym  
starc iu  z Matssonenem.

Pobyt trenerów węgierskich 
trzeba należycie wykorzystać

Starania P ZP N  o pozyskanie 
zagranicznych trene rów  zakoń­
czyły  się pom yśln ie. Z dw u za­
kon tra k tow a nych  trene rów  w ę­
g iersk ich jeden, Is tva n  Seidel- 
Szeder, jes t ju ż  w  Polsce, d ru g i 
ma przyjechać za k ilk a  dn i. W y­
dzia ł Szkolen iow y PZPN  p racu­
je  obecnie nad program em  zajęć 
dla obu trenerów .

Trzeba, aby p iłka rze  w yczy­
no w i zarówno seniorzy, ja k  i  
ju n io rzy , trene rzy i  in s tru k to ­
rzy, k ie ro w n icy  sekcji p i łk a r ­
skich w  k lubach  oraz działacze 
w  zrzeszeniach u św iad om ili so­
bie, że koszta pobytu  obu t re ­
nerów  zagranicznych będą ba r­
dzo duże, w  zw iązku z czym  po­
b y t ich m usi być w  pe łn i w y k o ­
rzystany, a usta lony program  
pracy w  całości w ykonany.

Przed działaczam i, k ie ro w n i­
kam i sekcji i  naszym i trene ram i

o tw ie ra  się p iękne pole do dzia­
łan ia . P ow in n i on i w szys tk im i 
dostępnym i środkam i zachęcać 
zaw odników  do pilnego uczęsz. 
czania na tren ing i, do ko rzys ta ­
n ia  z, le k c ji i  w sze lk ich uwag. 
To samo dotyczy naszych trene 
rów -ins truk to ró W . P ow in n i on i 
skorzystać z pobytu  trene rów  
w ęgie rsk ich  dla pogłębienia 
swoich w iadom ości teore tycz­
nych i  skoordynow ania metod 
tren ingu , przy  czym  ważną jest 
rzeczą, by dba li o u trzym an ie  
au to ry te tu  naszych gości.

Z akon trak tow an ie  trene rów  
węgierskich podyktow ane jest 
troską o podwyższenie poziomu 
naszej p i łk i  nożnej zarówno u 
zaw odników, ja k  i  u  trenerów . 
T y lk o  ścisła, szczera w spó łp ra ­
ca wszystk ich zainteresowanych 
może w ydać pożądane owoce.

(Ltn)

Co się liczy i co się nie liczy

6 milionów 300 tys. sportowców
w roku 1955

Wspaniały rozwój wychowania fizycznego w Planie 6-letnim

C en tra ln y  In s ty tu t K u ltu ry  Fizyczne) 
im . Józefa S ta lin a  w  Moskwie

Rząd Polski Ludow ej o tw o­
rz y ł na oścież bram y stad io­
nów, boisk, basenów i ha l spor­
tow ych  dla  w szystkich pragną­
cych upraw iać w f  i sport, a w  
szczególności dla m łodzieży pra 
cujące j i  uczącej się oraz d la  
szerokich mas pracujących w  
mieście i na wsi. R uchow i spor­
towem u w  Polsce, k tó ry  p rzy ­
b ra ł ju ż  cha rakter masowy, 
nadano nowe oblicze, przepojo­
ne treścią ideologiczną.

W ychowanie fizyczne i  sport 
m ają  swój udzia ł w  walce na­
rodu o rea lizację  6-letn iego P la -

pionach i  powołan ie do życia 
ja ko  in s ta n c ji k ie row n icze j, p la ­
nu jące j i  ko n tro lu ją ce j— G łów ­
nego K o m ite tu  K u ltu ry  F izycz­
nej p rzy  P rezyd ium  Rady M in i­
strów.

Kultura fizyczna ogarnia 
masy obywateli

Już w  okresie P lanu  3 -le tn ie - 
go zaznaczył się im ponu jący 
rozw ój w ie los tronne j dz ia ła lno­
ści sportowej i  umasowienie 
k u ltu ry  fizyczne j. W  ro ku  1949 
by ło  4,4 m iln . osób u p ra w ia ją -

m ie całą m łodzież szkolną, do­
b row o ln ie  zaś — masy p ra cu ją ­
ce m iast poprzez zrzeszenia 
sportowe zw iązków  zawodo­
wych, a wsi poprzez' Ludowe 
Zespoły Sportowe. P lan 6 -le tn i 
p rzew idu je  w zrost liczby  osób 
ob ję tych ty m i fo rm am i do 6,3 
m iln . w  ro ku  1955, t j .  o 43,2 
proc. w  stosunku do ro ku  1949, 
p rzy  czym udz ia ł zorganizowa­
nych sportow ców  na w si w y ­
niesie 61 proc. ogółu.

Osiągnięcie tego w zrostu na­
stąpi przez rozszerzenie w spó ł­
zaw odnictw a sportowego żarów

6,300.000
4,400.000

600.000

(938-
1949 [1955 j

V____________^

nu przebudow y gospodarczej 
k ra ju , w  walce o pokój i  o w y ­
chowanie nowego człow ieka.

A b y  ruch  sportow y m ógł 
spełn ić wytyczone m u zadania 
o now ej treści, konieczne by ło  
stworzenie m u now ych ram  o r­
ganizacyjnych, k tó re  zostały po­
przedzone uchw alen iem  spec­
ja ln ych  ustaw  przez Sejm  PoN 
sk i Ludow ej. U staw y po zw o liły  
na zorganizowanie sportu  w

cych sport t j .  8 razy w ięcej n iż 
przed w ojną, p rzy  czym należy 
podkreślić, że sportow cy w s i 
s tan ow ili ok. 55 proc. ogółu, pod 
czas, gdy przedwojenne s ta ty ­
s ty k i w  ogóle n ie  no tow a ły 
dz ia ła lności sportowej na wsi.

Jeszcze potężniejszy i  pe łn ie j­
szy rozw ój k u ltu ry  fizycznej i 
ruchu sportowego zaznaczy się 
w  P lanie 6-le tn im . O bow iązko­
we w ychow anie fizyczne obej-

no w  akcjach m asowych ja k  i  
w  sporcie w yczynow ym , oraz 
stosowanie różnorodnych, a- 
tra kcy jn ych  fo rm  sportu  i  k u l­
tu ry  fizyczne j, opartych na na­
ukow ych badaniach- k ie run ków  
rozw o ju  k u ltu ry  fizyczne j ze 
szczególnym uwzględnieniem  
w łaściw ości środow iska m ie j­
skiego i  w iejskiego.

W P lanie 6-le tn im , oprócz 
is tn ie jących a k c ji i  im prez m a-

Aktyw sportowy przystępuje do w alki 
o oczyszczenie atmosfery na boiskach

Przed magazyn C e n tra li H an­
d low e j Sprzętu Sportowego i 
Szkutniczego zajechał w  końcu  
kw ie tn ia  br. samochód ciężaro­
w y. W ysied li z niego przedsta­
w ic ie le  Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j, k tó rzy  p rz y b y li na 
Bie lany, by odebrać sprzęt (ko­
szu lk i i  spodenki) przeznaczony 
dla LZS-ów .

A u to  nie by ło  duże, a sprzętu  
do odbioru w ie le . Wobec tego 
postanoioiono, by w y jm ow ać  
koszu lk i i  spodenki z opakowań  
i  układać je ciasno w  samocho­
dzie.

Załadunek odbył się w  re k o r­
dow ym  czasie, a gdy auto od­
jechało, na placu pozostała k u ­
pa papierów  i  podartych w o r­
ków.

W  dwa tygodnie po tym  ro ­
bo tn icy  C entra li p rzys tą p ili do 
zbierania papieru i  w o rków .

Przy robocie te j dokona li od­
kryc ia .

Pod stertą  papierów  leżały  
du>a w o rk i, w  k tó rych  zapako­
wane b y ły  koszu lk i i  spodenki 
o łącznej w artośc i około 50.000 
złotych.

Chociaż od końca kw ie tn ia  
up łynę ło  ju ż  w ie le  tygodn i, n ik t  
nie zgłosił się do C e n tra li H an­
d low e j Sprzętu Sportowego i  
Szkutniczego po odbiór zguby.

Jak w idać, przedstaw icie le  
ZSCh „n ie  'zauw aży li“  b raku  
k ilkuse t koszulek i  spodenek. 
Czyżby ju ż  wieś by ła  ta k  nasy­
cona sprzętem ' sportow ym , że 
k ilkase t koszulek i  spodenek 
„n ie  liczy  się?“

A  może też — i  to jest chyba 
bardz ie j prawdopodobne  —  nie  
liczy się (tym  razem bez cudzy­
słowu) bucha lte ria  Rady G łó w ­
ne j Sportu W iejskiego z w ła ­
snością społeczną? (g)

W ychow anie fizyczne i  sport 
w  Polsce Ludow ej m ają  ostat­
n io  do zanotowania poważne 
sukcesy. W zrasta ilość nowozało 
żonych kó ł sportowych przy za 
kładach pracy, na wsi ro z w ija ­
ją  się w  szybkim  tem pie Ludo­
we Z espo ły . Sportowe, rośnie 
zaopatrzenie w  sprzęt, powsta­
ją, często drogą o fia rne j pracy 
społecznej, nowe ob iek ty  — ba­
seny, boiska, k o rty . N o tu jem y 
rów nież poważne osiągnięcia 
sportu  wyczynowego, k tó ry  uzy 
ska ł osta tn io k ilk a  cennych zwy 
cięstw  na arćn ie m iędzynarodo 
w ej. W śród w iększości zawodni 
kó w  i  działaczy nastąp ił prze­
łom . Z rozum ie li oni istotę ce­
ló w  i  dążeń socja listycznej k u l 
tu ry  fizyczne j i  na swych odcin 
kach pracy spełn iają dobrą ro ­
botę.

N iestety, nie wszystkie jesz­
cze pozostałości szkod liw ej i 
w ro g ie j ideo log ii sportu bu rżu - 
azyjnego zostały zwalczone. N a j 
częściej daje o sobie znać z ja ­
w isko, k tó re  nazywam y szow i­
nizm em  k lu bo w ym , a k tó re  jest 
n ie jednokro tn ie  wyzyskiw ane 
przez w roga klasowego, podże­
gającego w  p ro w o ka to rsk i spo­
sób do na jrozm aitszych incyden­
tów.

N ie  należy, oczywiście, iden ty 
f ikow ać  zacietrzew ienia i  prze­
rostu  a m b ic ji k lubow e j z przy 
w iązan iem  do swego k lubu , z 
um iłow an iem  b a rw  zrzeszenia, 
z uczuciam i, k tó re  są bodźcem 
dla zaw odników  i  działaczy do 
w yd a jn e j pracy nad fo rm ą  i  w y  
n ikam i.

Zacie trzew ienie, szow inizm  k lu

Wioślarstwo w Zw iązku Radzieckim

W Z w iązku  Radzieckim  w ioś la rs tw o  należy do na jpopu la rn ie jszych sportów. Na zd jęciu  dw ie  
cz łonkin ie  Zrzeszenia Sportowego „D ynam o“  podczas tren ingu.

bowy, k tó ry  m usim y bezwzględ 
nie  zwalczać, u ja w n ia ją  się w  
klubach, zrzeszeniach, a czasem 
naw et w  czasie spotkań m iędzy 
okręgowych tak  w yraźnie , że 
ła tw o  jes t odróżnić je  od zdro­
wych a m b ic ji sportowych.

Zły przykład
„Związkowca“ z LcSnicy
P rzyk ładów  takiego zacietrze 

w ien ia  można, niestety, znaleźć 
sporo. Choćby osta tn i wypadek 
w  m iejscowości dolnośląskie j 
K ow ary , gdzie w  czasie meczu
0 wejście do klasy A  m iędzy 
m ie jscow ym  „G ó rn ik ie m “ , a 
„Z w iązkow cem “ z Leśnicy do­
szło do p rzyk rych  aw an tu r i  in  
cydentów , w yw o łanych  przez 
rozgorączkowanych i  podszczu- 
tych  k ib icó w  „Z w iązkow ca“ . 
Dopiero in te rw e nc ja  MO oraz 
członków „G ó rn ik a “  z lik w id o ­
w a ła  zajście.

Z osta tn ich m eldunków , ja k ie  
nadeszły do PZPN  w yn ika , że 
w  k ilk u  sekcjach p iłka rsk ich  
k lu b ó w  należących do zrzesze­
n ia  „Z w iązkow iec“  panu ją  n ie ­
zdrowe stosunki, k tó re  zna jdu ­
ją  swój w y ra z  w  aw anturach 
w yw o łanych  przez zaw odników
1 działaczy tych  k lu b ó w  w  cza­
sie meczów o m istrzostw o. Jest 
to sygnał d la  Zarządu G łów ne­
go tego zrzeszenia, by jeszcze 
raz przeprow adził generalny 
przegląd a k tyw u  terenowego, 
k tó ry  n ie  zawsze spełnia swe 
zadania zgodnie z obow iązkam i 
sportowca P o lsk i Ludow ej.

I  zrzeszenia robią błędy
P rzyk ła dó w  przerostu am b ic ji 

zrzeszeniowej rów nież, niestety, 
n ie  b rak . W  osta tn im  wyścigu 
ko la rsk im  na trasie  Jelen ia Gó 
ra  —  W arszawa naw e t działacz 
i  tre n e r ta k  poważnego i  zasłu­
żonego, ja k im  jes t popularne w  
ca łym  k ra ju  zrzeszenie sporto­
we „G w a rd ia “ , dostarczali z sa 
mochodu swym  zaw odnikom  
w  czasie trw a n ia  etapu napoje i 
jedzenie, co było  sprzeczne z re 
gu lam inem  wyścigu.

P rzykładem  faw oryzow ania 
pewnych w yczynowców  przez 
m acierzyste zrzeszenia jest sy­
stem o fia row yw an ia  nagród, 
czasem o bardzo w ysokie j w a r­
tości, w  tak ich  konkurencjach, 
w  k tó rych  dany zaw odnik jest 
pewnym  niem al kandydatem  do 
pierwszego miejsca. Stąd w y n i­
ka ją  sytuacje, że zaw odnik za 
słaby czasem w y n ik  o trzym u je  
wysoką nagrodę, a inny , cho­
ciaż uzyskał znacznie lepszy re ­

zu lta t w inne j k o n ku re n c ji (o- 
czyw iście w  ska li po rów naw ­
czej) m usi się zadowolić znacz­
nie  gorszą nagrodą.

O zacie trzew ien iu dz ie ln ico­
w ym  n ie jednokro tn ie  ju ż  wspo­
m ina liśm y. P rze jaw ia  się ono w  
czasie meczów m iędzyokręgo- 
wych i  p rzyb ie ra  fo rm y nieopa­
nowanych odruchów  w idow n i 
na orzeczenia sędziowskie lu b  
w zw iązku z porażką własnego 
zespołu.

Jeśli ty lk o  do w iadom ości 
w ładz zrzeszenia czy p ionu do j­
dzie ja ka ko lw ie k  wiadom ość o 
incydencie na boisku, pow inny 
one natychm iast przeprowadzić 
drobiazgowe dochodzenie i  u - 
karać w innych.

Wzmóc
szkolenie ideologiczne 
i pracę wychowawczą

G łów nym  n ie w ą tp liw ie  powo 
dem niesportowego zachowania 
się zawodników, k tó rzy  swą 
b ru ta ln ą  postawą da ją powód do 
aw an tu r na w idow n i, jes t brak 
p racy wychowawczej i  szkole^ 
n ia  ideologicznego w  klubach, 
bądź też n ieum ie ję tne jego p ro ­
wadzenie. Należałoby zbadać 
czy i  ja k  prowadzono pracę w y ­
chowawczą i  szkolenie ideolo­
giczne w  tych  wszystk ich k lu ­
bach, k tó re  ostatn io wmieszane 
b y ły  v/ zajścia. Być może, że 
m a te ria ł uzyskany da w iele 
w n iosków , k tó re  można byłoby 
w ykorzystać.

Postawa zawodnika wiąże się 
n ierozłącznie z postawą dzia ła­
cza sportowego. Działacz w y ­
chow uje sportowców, op iekuje 
się n im i, p rzygotow uje  ich  do 
w a lk  na boisku. Ten działacz, 
k tó ry  n ie  w y tę p ił w  sobie resz­
tek  fa łszyw ej a m b ic ji k lubow e j, 
nie może być wychowawcą. Bę­
dzie on zawsze w id z ia ł b łędy u 
p rzeciw n ików , a n igdy u swych 
pupilów .

O czystą atmosferę w  spor­
cie w in n i walczyć wszyscy. Dzia 
łącze i zawodnicy pow inn i prze­
analizować swą dotychczasową 
postawę. Tam  gdzie są tru d n o ­
ści, należy szukać oparcia w 
zrzeszeniu, w  P ow ia tow ym  lu b  
W ojew ódzkim  Kom itecie K u ltu ­
ry  Fizycznej.

W alkę o uzdrow ienie stosun­
ków  w  sporcie w ygram y. Z n ik ­
nie z naszych bo isk i  r ingów  typ  
b ru ta la , zacietrzewionego dzia­
łacza, a na ich miejsce po jaw ią  
się p iękne sy lw e tk i m łodych, 
wychowanych w  duchu soc ja li­
stycznego sportu, budowniczych 
nowego us tro ju  w  naszym k ra ju .
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sowych, wprowadzone zostaną 
nowe masowe fo rm y  sportu ja k  
zawody o puchar w  piłce ręcz­
nej, masowe zawody kolarskie , 
p ływ ack ie , narciarskie , ły ż w ia r­
skie, oraz akcje obozów w ędro­
wnych, sp ływ ów  ka jakow ych  i 
sztafet m łodzieżowych.

Liczba im prez i akc ji maso­
wych oraz zawodów sporto­
w ych wzrośnie w  r. 1955 o 79 
proc. w  stosunku do r. 1949, a 
liczba uczestników tych a kc ji o 
208 proc.

Sport w yczynow y jako  wyraz 
postępu k u ltu ry  fizyczne j na 
arenie m iędzynarodow ej będzie 
rów nież przedm iotem  sta łe j t ro ­
sk i i  op iek i państwa. Podstawą 
jego rozw oju  w  P lanie 6 -le tn im  
będzie współzaw odnictw o spor- , 
towe, oparte na k la s y fik a c ji ' 
sportowej zaw odników  oraz sta­
ły  dop ływ  sportowców, w y ró ż ­
n ia jących się w  akcjach maso­
wych.

Szkolenie kadr 
i budowa urządzeń 

sportowych
W  w y n ik u  w ykonan ia  zadań ' 

P lanu 6-letn iego nastąpi roz­
szerzenie zasięgu k u ltu ry  f i - ' 
zycznej przez objęcie d z ia ła l­
nością w iększej liczby  ludno­
ści, znaczny rozw ój m asowych 
im prez sportow ych i  upowsze­
chnienie odznaki „S p ra w n y  do 
P racy i  O brony“ .

W ażnym  zadaniem będzie za­
bezpieczenie dop ływ u  kad r fa ­
chowych w ychow ania fizyczne­
go. Szkolenie tych k a d r na stop 
n iu  akadem ick im  odbywać się 
będzie w  A W F  w  W arszawie 
oraz na wyższych uczelniach 
w ychow ania fizycznego w  K ra ­
kow ie, W roc ła w iu  i  Poznaniu. 
K a d ry  fachowe średniego i n iż ­
szego stopnia kszta łc ić się będą 
na różnego rodza ju  kursach.

Państwo ludow e doceniając 
w ie lką  ro lę  sportu  i  rozw o ju  f i ­
zycznego ob yw a te li przeznacza 
w  P lan ie  6 -le tn im  znaczne su­
m y  na budow nic tw o urządzeń 
sportowych.

W ysokość nak ładów  in w es ty ­
cy jnych  na te cele w  roku  1955 
wzrośnie około 5,5 raza w  po­
rów nan iu  z r. 1949. W  w yn iku  
tego powstaną nowe, piękne 
stadiony, boiska, hale sportowe, 
sale gimnastyczne, p ływ a ln ie , 
lodow iska sztuczne, skocznie 
narc ia rsk ie , strzeln ice itp .

Na jw iększe sum y in w e s tycy j­
ne zostaną wydane w  d rug im  
okresie P lanu 6-letn iego t j .  od 
r. 1953. Szczególniejszą troską 
będą otoczone ośrodki skup ia ją ­
ce w ie lk ie  masy pracujących. 
Na czoło w ie lk ic h  in w es tyc ji 
w ysuw a ją  się: budowa o lb rzy ­
miego Centralnego Dom u K u l­
tu ry  F izycznej w  W arszawie, 
wyposażonego we wszelkie n a j­
nowocześniejsze urządzenia spor 
tow e oraz budowa Ludow ej 
H a li Sportowej w  Łodzi.

Wyścig kolarski „Siali“ 
z Grodziska 

Mazow ieckiego
ZKS „S ta l“  G rodzisk Maz. o r­

ganizuje w  d n iu  17. IX . br. o 
godz. 11-ej w yścig  k o la rsk i d la  
tu rys tó w  zrzeszonych w  P Z K o l 
na dystansie 30 km . Trasa: G ro­
dzisk Maz. —  R adzie jow ice — 
Siestrzeń —  G rodzisk Maz. oraz 
wyścig kartow iczów  na dystan­
sie 60 km , trasa: G rodzisk Maz. 
—  Siestrzeń —  N adarzyn — 
Jan k i i  z powrotem .

S ta rt i  m eta przed loka lem  
k lubu , G rodzisk Maz. PI. D a­
szyńskiego 16 (Rynek). Zapisy 
p rzy jm u je  S ekre ta ria t K lu b u  
codziennie od godz. 18—20 oraz 
ob. B uda j w  ba raku  Zw . Spor­
tow ych — P uław ska 2. W  dn iu  
14 bm. od godz. 17— 20 oraz 16 
bm  od godz. 15— 17-ej.

Szermierze gdańscy 
szkolą

sportowców wiejsliich
G D AN SK. Członkow ie Okręgo 

wego Z w iązku  Szermierczego w 
Gdańsku postanow ili, w  ramach 
a k c ji łączności ze wsią, zorgani­
zować w  po b lisk im  LZ S -ie  sek­
cję szermierczą i  zapewnić temu 
zespołowi opiekę organizacyjną 
i in s trukto rską .

Gdańscy szermierze zaopatrzą 
rów nież cz łonków  LZS w  sprzęt 
sportowy, a zwłaszcza do w a lk i 
na bagnety.

W  kilku wierszach
Z n a n y  b iegacz ra d z ie c k i P lazan- 

ce w  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  ZS R R  w  
b ie g u  na  3.000 m , u z y s k u ją c  dosko  
n a ły  czas 8;21,9. W y n ik ie m  ty m  K a  
za nce w  u p la s o w a ł się  w  p ie rw s z e j 
dz ie s ią tce  n a jle p s z y c h  b ie g a czy  św ia  
ta  w  te j k o n k u re n c ji .

❖
O s ta tn i e ta p  w y ś c ig u  k o la rs k ie g o  

w  R u m u n ii „G o tó w  do  P ra c y  i  o -  
b ro n y "  na  tra s ie  C ra io v a  — B u ­
ka re sz t, d iu g o śc i 225 k m  w y g ra f 
N o rh a d ia n . K o la rz  te n  z w y c ię ż y ł 
ró w n ie ż  w  os ta te czn e j k la s y f ik a c j i  
w y ś c ig u  (d ł. 710 k m ) w  czasie 
26:10:30.

Studenci i  s tuden tk i Centralnego In s ty tu tu  K u ltu ry  Fizycznej 
im . Józefa S ta lina  w  M oskw ie opuszczają g łów ny gmach uczelni 

w  drodze na zajęcia praktyczne.

Kiszka zwycięża w Bukareszcie
B U K A R E S Z T , (te l. w ł.) . W  B u k a  

reszc ie  ro z p o c z ę ły  się w  sobotę 
w ie lk ie  m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  
le k k o a tle ty c z n e  d la  uczczen ia  R u ­
m u ń s k ie g o  K o n g re s u  P o k o ju . W  za 
w od a ch  b io rą  u d z ia ł re p re z e n ta n c i 
R u m u n ii,  C z e ch o s ło w a c ji, P o ls k i, 
B u łg a r i i,  W ę g ie r, A lb a n i i,  N ie m ie c  
k ie j  R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, F iń  
s k ie j O rg a n iz a c ji R o b o tn ic z e j T U L  
o raz  fra n c u s k ie j F S G T . Z a w o d y  m a 
ją  w s p a n ia łą  o p ra w ę  i  w z b u d z iły  w  
s to l ic y  R u m u n ii o g ro m n e  z a in te re ­
sow an ie . N a  try b u n a c h  re p re z e n ta ­
c y jn e g o  s ta d io n u  w  B u ka re s z c ie  
z g ro m a d z iło  się p rzesz ło  30.000 w i ­
dzów , se rdeczn ie  o k la s k u ją c y c h  
u c z e s tn ik ó w  zaw odów .

O tw a rc ia  za w o d ó w  d o k o n a ł p rz e ­
w o d n ic z ą c y  R u m u ń s k ie g o  K o m ite tu  
K u l t u r y  F iz y c z n e j, po  czym  po od­
ś p ie w a n iu  h y m n u  m łod z ieżo w e go  
rozpoczę to  k o n k u re n c je .

Z  d ru ż y n y  p o ls k ie j w  sobotę  s ta r 
to w a li:  K is z k a , M o d e ró w n a , K u ź ­
m ic k a , K o rb a n  o raz  H o ffm a n . 
R e p re z e n ta n c i p o lscy , k tó r z y  p rz y ­
b y l i  do  B u k a re s z tu  w  d n iu  za w o ­
d ów  po  56-g o d z in n e j p o d ró ż y  k o le ­
ją , b y l i  w y ra ź n ie  zm ęczen i, co w p ły  
nę to  u je m n ie  n a  ic h  w y n ik i .

T y m  c e n n ie jsze  d la  nas je s t 
z w y c ię s tw o  K is z k i,  k tó r y  po  w y g ra  
n iu  p rz e d b ie g u  w  czasie 10,8 sek., 
w y g ra ł b ie g  f in a ło w y  ró w n ie ż  w  
ty m  sa m ym  czasie. z w y c ię ż a ją c  
na jle psze g o  W ęgra  S ze b en i‘ego. Sze 
b e n i p rzed  k i lk o m a  d n ia m i u z y s k a ł 
n a  100 m  d o s k o n a ły  czas - 10,6 sek., 
a na 200 m  — 20.9 sek.

F in a ł 100 m  b y ł  b a rd zo  e m o c jo n u ­
ją c y . Po d w ó ch  fa ls ta r ta c h  R u m u ­
na  L u p s y , u s u n ię to  go ze s ta r tu . Za 
trz e c im  razem  w s z y s c y  b iegacze 
ró w n o  w y s z li z d o łk ó w , a je d y n ie  
K is z k a  b y ł  tro c h ę  sp ó źn io n y . D o ­

p ie ro  po k i lk u d z ie s ię c iu  m e trach  | 
doszed ł on  S ze b en i‘ ego i  po  zacię te j 
w a lc e  m in ą ł go, m a ją c  na  taśm*6 
1,5 m  p rze w a g i.

W  p rz e d b ie g a c h  n a  100 m  w  kon- 
k u r e n c j i  k o b ie c e j M o d e ró w n a  i  
m ic k a  z a ję ły  d ru g ie  m ie js c a  vw.££ie 
c ie  12,8 sek. i  z a k w a l if ik o w a ć  
do f in a łu .  n

M n ie j p ow o d ze n ia  m ia ł
s ta r tu ją c y  w  b ie g u  na  800 na­ p o i aK
b y ł  b a rd zo  zm ę czon y  p o d ró b  1 n1 
u z y s k a ł dob re g o  w y n ik u .  W y ło so -  ̂
w a ł on  k ra ń c o w y  to r  na b ie ż n i i  p o j  
s ta rc ie , będąc z a m k n ię ty  przez_ przem  
c iw n ik ó w , w  p ie rw s z y m  o k rą ż e n iu *  
b ie g ł na  o s ta tn ie j p o z y c ji.  el.0 1 
p ó ź n ie j na  p ro s te j Z w ię k s z y ł te m f s 
i  zaczął k o le jn o  m ija ć  b iegaczy je -  . 
dnego  po d ru g im . B y ło  ju ż  je d n a k  
za późno , a b y  zna leźć  s ię  na c z o * | 
ło w e j p o z y c ji.  B ie g  w y g ra ł Czecho- 
s ło w a k  A  im  w  czasie  1,55,0. K o rb a n  
z a ją ł p ią te  m ie jsce .

Dość s łabo  ró w n ie ż  w y p a d ł M a­
r ia n  H o f fm a n  w  s k o k u  w  dal, k to - -  
r y  w y n ik ie m  6,62 m  z a ją ł je d n o  |  
d a lszych  m ie js c . K o n k u r e n c ję  tę 
w y g ra ł R u m u n  W ie śe n m e ye r, k .o ry  
s k o c z y ł '7,15 m .

Z  p o z o s ta łych  w y n ik ó w  należy 
szczegó ln ie  w y ró ż n ić  w y n ik  W ęgra  { 
N e m e th a  w  rz u c ie  m ło te m  — 58,70 
m . S k o k  w z w y ż  k o b ie t w y g ra ła  
Czeszka M o d ra c h o v a  — 1,53 m . B ieg i 
na 5.000 m  w y g ra ł bez w y s iłk u  Z a- 
to p e k  w  czasie 14;39,0 p rzed  zaw o­
d n ik ie m  b u łg a rs k im . \

Już p ie rw s z y  d z ie ń  za w o d ó w  w y* 
k a z a ł, że re p re z e n ta n c i R u m u n ii * 
B u łg a r i i  p o c z y n il i  w  le k k o a t le ty ^  
o g ro m n e  p o s tę p y  i  że p ańs tw a  
d y s p o n u ją  d o s k o n a ły m  m ateria ieJ7* 
za w o d n ic z y m . .

Z a w o d y  trw a ć  będą jeszcze 2
( K i l )

Pierwszy występ pięściarzy kadry 
narodowej w sezonie jesiennym

P ięśc ia rze  n a le żą cy  do k a d ry  n a ro  
d o w e j, k tó r z y  z g ru p o w a n i są obec­
n ie  na  oboz ie  k o n d y c y jn y m  w  W a r­
szaw ie , w y s tą p i l i  w  sobo tę  na  r in g u  
w  za w o d a ch , z k tó ry c h  d ochód  p rze  
zn aczo n y  b y ł na o db u d o w ę  s to lic y . 
N a try b u n a c h  z g ro m a d z iło  s ię  po ­
n ad  6.000 w id z ó w  ta k , że p rz y p u s z ­
czać n a le ż y , iż  d och ó d  z im p re z y  za 
s i l i  p o w a ż n ie  fu n d u sze  o d b u d o w y .

P ie rw s z y  te g o ro c z n y  w y s tę p  p ię ­
ś c ia rz y  re p re z e n ta c y jn y c h  n ie  w y ­
p a d ł im p o n u ją c o . P o c z ą tk i sezonu 
u s p ra w ie d liw ia ją  słabszą fo rm ę , je d  
n a k  s ą d z iliś m y , że m ło d z i z a w o d n i­
c y  (S o czew iń sk i, P a s ła w sk i, K e m p a , 
K ra s e k . G lo n k a ) w y k a ż ą  w ię ksze  po 
s tępy . T ym cza se m  w a lk i  ic h  b y ły  
s łabe, a sz w a n k o w a ła  zw łaszcza  tech  
n ik a .

Im p re z a  rozpoczę ła  się u ro c z y s to ­
ścią  w rę c z e n ia  S zy m u rz e  d y p lo m u  
Zas łużonego  M is trz a  S p o rtu , po 
czym  po  w a lc e  w s tę p n e j d w u  zaw ód 
n ik ó w  C W K S , na r in g  w e s z li re p re ­
z e n ta n c i w a g i k o g u c ie j K u b o w ic z  
(W -w a ) i  Fa ska  (W ro c ła w ).

W a lk a  b y ła  ż y w a  i  zac ię ta . W y g ra ł 
ją  Faska  d z ię k i lepsze j I  ru n d z ie .

W  d ru g ie j pa rze  te j sam ej w ag i 
K a sp e rcza k  (W ro c ła w ) p o k o n a ł w y ­
ra ź n ie  S o cze w iń sk ie g o  (G dańsk). A m  
b itn y m , lecz c h a o ty c z n y m  a ta ko m  
gdań szcza n in a  p rz e c iw s ta w ił m is trz  
E u ro p y  lepszą te c h n ik ę  i  d osko n a le  
zw od y .

W  w . le k k ie j  po s łab e j w a lc e  K u ­

ro w s k i (W ro c ła w ) w y p u n k to w a ł 
s ła w sk ie g o  (K ra k ó w ), k tó r y  ja k  gdy 
b y  z u p e łn ie  z a tra c ił  re f le k s  i  n ie  z do 
b y ł  się na  a n i je d n ą  sku te c z n ą  k o n ­
trę .

W  d ru g ie j p a rze  te j  k a te g o r i i  Sa­
d o w s k i (S zczecin) po  h u ra g a n o w y c h  
a ta k a c h  p o k o n a ł w y s o k o  Kem pS 
(Ś ląsk). W  w . p ó łś re d n ie j C hych?a 
(G dańsk) p rz y s tą p ił  do w a lk i  z K W a 
ś n ie w s k im  (W -w a ) po  ty g o d n io w e j 
c h o ro b ie . M im o  to  gda ń szcza n in  za­
p e w n ił sob ie  p rzew a g ę  w  o s ta tn im  
s ta rc iu  i  w y g ra ł w a lk ę  w y ra ź n ie .

W  ś re d n ie j p r y m it y w n y ,  lecz twą? 
d y  i  a m b itn y  K ra s e k  (Ś ląsk) z re m i*  
so w a ł po  z a c ię te j w a lc e  ze S zna jd re rh  
(Ś ląsk). O ba j z a w o d n ic y  n ie  w y k a ­
z a li d u ż y c h  u m ie ję tn o ś c i p ię ś c ia r­
s k ic h .

W  k a te g o r i i  ś re d n ie j Nowara 
(Ś ląsk), w y p u n k to w a ł P a liń sk ie g o  
(W -w a ), u z y s k u ją c  w y ra ź n ą  p rze w a ­
gę w  o s ta tn im  s ta rc iu .

W  p ó łc ię ż k ie j G rz e la k  (P oznań) P° 
k o n a ł G lo n k ę  (W yb rze że). D o p ie ro  w  
trz e c ie j ru n d z ie  u w id o c z n iła  s ię  w y  
ra ź n ie  p rzew aga  te c h n ic z n a  G rze ia  
ka

W  c ię ż k ie j G o śc iań sk i (W -w a ) w y ­
g ra ł z Ja skó łą  (Ł ód ź). Ja skó ła  ra to ­
w a ł się p rzed  s i ln y m i s ie rp a m i Go- 
śc iań sk ie go  trz y m a n ie m , za co sę­
d z ia  u d z ie l i ł  m u  n a p o m n ie n ia . Go­
ś c ia ń s k i w  s to s u n k u  do  u b ie g łe g o  s0 
zonu  w y k a z a ł p op ra w ę .

(S)

Trzeci dzień raidu
samochodów ciężarowych

W R O C Ł A W . W  trz e c im  d n iu  m ię ­
d zyn a ro d o w e g o  ra id u  te c h n ic z n o - 
d ośw iadcza lnego  sam ochodów  ciężą 
ro w y c h , u cz e s tn ic y  ra id u  p rz e b y ii 
e ta p  P oznań  — W ro c ła w , d łu g o śc i 
440 k m . T ra s a  e ta p u  b y ła  c iężka  ze 
w zg lę d u  na  g ó rz y s ty  te re n  i  lic zn e  
os tre  z a k rę ty . Na ty m  e ta p ie  b y ło  
s to su n ko w o  w ię c e j, d ro b n y c h  d e fe k  
tó w , k tó re  n ie  p rz e s z k o d z iły  je d ­
n a k  k ie ro w c o m  na p rz e b y c ie  e ta p u  
bez p u n k tó w  k a rn y c h  za ja zd ę  o- 
k rę żną .

P od J e le n ią  G ó rą  o d b y ła  się p rć  
ba p rzyśp ie sze n ia  na  w zn ie s ie n iu . 
Na w y k o n a n ie  p ró b y  w yznaczona  
n a jd łu ż s z y  czas 66 sek. r ó w n y  60 
p k t. N a jle p ie j w y k o n a ły  p ró b ę  cze­
ch o s ło w a c k ie  w o z y  ty p u  „P ra g a ' ■ 
M . in . w óz  N r  2 za n a jle p s z y  w y ­
n ik  p ró b y  w  40 sek. o trz y m a ł na ­
g rod ę  P re z y d iu m  M ie js k ie j R ady 
N a ro d o w e j. S a m och o d y  po lski®  
„ S ta r  20“  w y p a d ły  n ie co  g o rz e j od 
w ę g ie rs k ic h  „C s e p e l“ , le p ie j je d ­
n a k  od  c ię ż k ic h  7 -to n o w y c h  „S k o ­
d a " .

Kolarski Wyścig Pokoju 
w Bułgarii

S O F IA . 7, o k a z ji zb liż a ją c e g o  s ię  i la rz e  b u łg a rs c y  m a n ife s tu ją  swą w o 
;rm in u  K ra jo w e g o  K o n g re s u  P o- lę u trz y m a n ia  p o k o ju  i  rów nocześ- ' |

■*“ ’gar--.»
ska­

te r
k o ju  w  B u łg a r i i,  ro zpo czą ł się  w y ­
śc ig  k o la rs k i na tra s ie  d łu g o śc i ok. 
1.900 k m . U d z ia łe m  w  w y ś c ig u  k o ­

n ie  z b ie ra ją  m e ld u n k i od  bu l;, 
sk ieg o  ś w ia ta  p ra c y , k tó re  p rz e k a ­
żą K o n g re s o w i w  d n iu  20 bm .

Ogólnopolskie mistrzostwa 
łucznicze

K R A K Ó W . W  p ią te k  ro zp o czę ły  
s ię  w  K ra k o w ie  o g ó ln o p o ls k ie  za­
w o d y  łu c z n ic z e , k tó re  z g to m a d z iły  
60 z a w o d n ik ó w , .w ty m  24 k o b ie ty , 
z 9 k lu b ó w  ca łego k ra ju .

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w odów  roze 
g ra n o  s trz e la n ie  d łu g o dys tan so w e . 
W y n ik i  te c h n ic z n e : 

m ę żczyźn i: 1) M ę ż k ie w ic z  K o le ­

ja r z  (P ) — 484 p k t. 2) F i l ip  OgniWO 
(W ) — 446 p k t. 3) W a le w s k i S ta l (?) 
— 441 p k t.

k o b ie ty :  1) K o n d ra c k a  O g n iw o
(W ) — 533 p k t. ,  2) S łu p iń s k a  Z w ią z ­
k o w ie c  (G d) — 446 p k t.  3) M a lin o w ­
ska O g n iw o  (W ) — 223 p k t.

M is trz y n i P o ls k i S p y c h a j Io w a  n ie  
s ta r to w a ła , z p o w o d u  c h o ro b y .


